
Kraków 26 Sierpnia — Niedziela.
W ychodzi w  K rakow ie

Codziennie o godzinie 8 Ya r a n o , wyjąwszy Poniedziałk i i dni następujące 
po świętach.

C e n a :
W Kra ko w ie  m iesięczna 1 z łr. 8 0 k r. —  kw artalna 4 złr.
W k r a ju  kw artalna razem  z przesy łką  pocztową 5 z łr. m. s.

P r z e d p ł a t ®  
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N . 458 . 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie , p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e “ .
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0GŁ08ZBWA, ROZPRAWY, ODEZWY wsz IV* .
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, hand i^60 rod2a,u‘
owiadomiehia tyczące się sprzedały, kupna° ’djY z®mysłowei rolnicze itp.

® « o p ł a t ’ ,  r  3W tP
od wiersza petytowego z& jednorazowo umieszczenie
2 k r * dopłatą po 10 krajcarów za kaidą  puhlikaovi*0 4 na3t'"Pne Pc

na 8 tępe  1 rządowy.
Ii i 9 t y ’

niefrankowane nieprzyjmują  się, wyjąwszy od stałych lub znanych kores
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszv. P°n ent

K raków  25 sierpnia.
P isz$ nam z W iednia i zapewniają wia­

domość o której już dawniej jako o pogłosce  
dziennikarskiej wzmiankowaliśmy. Pan de 
Thouvenel, poseł francuzki jad^c do Stam ­
bułu, oświadczyć m iał w YViedniu, że pań­
stwa sprzymierzone czekają tylko na fakt 
wojenny w Krymie świetny, stanowczy co 
do przewagi armii sprzymierzonej, jako to 
naprzykład zdobycie i utrzymanie się w w a­
rowni M ałachowy, lub zajęcie Korabelnai, 
aby zaniechać dalszego szturmu Sebastopola 
i pozostać tylko przy zajętej pozycyi opar­
tej na Kamyszu i B ałakław ie. Projekt ten 
każe się dom yślać, że wojna przeniesie się 
gdzieindziej—  i tak też był zrozumianym 
w W iedniu.

Jeżeli teatrem wojny pozostanie półw ysep  
Chersonesu w innej okolicy, lub też wylą­
dowanie będzie miało miejsce w pobliżu O -  
dessy, jak o tern była  już nieraz mowa, lub 
gdzieindziej— to rzeczy strategii, polityka po­
zostanie obc% tym ruchom. L ecz j e ż e l i  co
prawdopodobniejsza — państwa sprzymierzo­
ne zamyślają attakowac linię Prutu i B essa -  
rabig,, i wojska do K sięstw Naddunajskich 
wprowadzić— kwestya staje się zaraz polity­
czny i bardzo zaw iły. Jakie stanowisko A u -  
stryi w takim razie? Czy wojska austry- 
ackie mogy na stopie neutralności pozostać 
w K sięstw ach, gdy wojska sprzymierzone 
będy stamtyd działać zaczepnie? C zy wresz­
cie razem z armiy francuzky i angielsky zo­
stawać może armia austryacka nie działając 
w jednym kierunku? Czy z innej s tron y  m a- 
jyc wzglyd na traktat a u str y a c k o  -  turecki  
przypuścić wolno, aby Austrya z Księstw  
w takim razie ustąpiła? C zy bez względu 
z re>zty na wszelkie traktaty i umowy, po­
lityka Austryi i Niemiec pozwala na ew a- 
kuacyy K sięstw  przez wojska austryackie?...

Oto kilka tylko pytań, które się nastrę­
c z a j ą  i to na wstępie, nie wchodzyc nawet 
w ewentualność wojny. W ystarczajy one na 
wskazanie zawikłań jakie się wyrodnie mogy 
z tego projektu. Innym razem, skoro więcej

wiemy jakie się nasuwajy w tym przedmiocie powinno w przeciągu (i m iesierv « • "  - o n i  T- ,  ..
u w a g i .  lutego 1856 roku. Akt rozw iązani* r th  nAJPozn,eJ. - 0  stej linii aż do bulwaru St. Denis. W idok by ł prze.

z Friedrichshafen d. 17 sierpnia. Z daje J  ?any.jest cudo™ny, sam dworzec ubrany w kwiaty i niezliczone

Korespondencja Csteasu.

. Ł " . * . i *—J Q suuie zastrzega, iw e u ie  Kuiisiyiuęyi wir-
miejsca zostawiy nam korespondeneye, p o - 1 tembergskięj, nowe Zgromadzenie stanów zw ołane być

Berlin 2 3  sierpnia 
f  Jeszcze jedno rozwiązanie Izb w państw ach Z w iąż 

ku niemieckiego, w Wirtembergii. Z  S tuttgardu piszą 
pod dniem 2 0  b. m., że na posiedzeniu Izby poselskie] 
tegoż dnia, po poprzedniem uchwaleniu w iększością 08  
głosów  przeciw 11 etatu budżetowego za nerved fine, 
sow y od r. 1855 do 1858, przyszło pod obrady s o n '  
wozdanie komissyi z wniosku posła Pfeifera i spółk 
dotyczącego reorganizacyi publicznych prawnych stósun 
(ów Niemiec, innemi słowy, reorganizacyi B u n d estag "  
Mówiłem ju ż  o wniosku tym w poprzednich koresnnn 
dencyach. W  Izbie rząd nie był przez żadnego /  
nistrów  reprezentowanym. Jedyny minister finansów’ 
obecny z  początku w Izbie, oddalił się po uchwaleni,.’ 
budżetu. Obrady toczyły się najprzód nad n v t a £ S  
względem praktycznej skuteczności uchw ały nomieńin 
nego wniosku. Zdania były podzielone; w szelako nź 
wano ogólnie potrzebę wynurzenia się otwarcie w tum 
przedmiocie, co ja k  mniemano, nie może być hez 
ku na opinią publiczną vv N iemczech, a  w rezultacie i 
n a .sp raw ę  sam ą. G d y z a s  , w Izbie hesko-darm stadz- 
kiej takiz sam wniosek podany zosta ł, i zamiarem 
podać podobny w Izbie baw arskiej, spraw a sta ła  S  
przezto narodową, którą porzucać bez uchw ały hvtni 
czynem niegodnym Izby. Z aczerń , gdy przyszło do g f f  
sow am a, Izba przyjęła w iększością 6 4  głosów  przer w 
lo  wniosek komissyi spraw ozdaw czej, zredaeow a I  
w następujących słow ach: „Izba w zyw a rząd p £ w ?  
aby się stara ł nieprzerwanie wszelkiemi które ma na 
rozkazy środkam i, w pływ ać na reorganizacyą publicz 
nycli prawnych stosunków  Niemiec w myśl jedności i 
czynnego udziału narodu niemieckiego w wspó nychjegó  
interesach". 0  godzinie pierwszej weszli ministrowie do 
sah posiedzeń i minister spraw  wewnętrznych odczytał 
lozporządzeme królew skie, rozwiązujące obecne Zgro­
madzenie stanów i zastrzegające wydanie rozkazu do 
nowych wyborow Izha nie spodziew ała się zapewne 
tak prędkiego skutku dopiero co zapadłej uchw ały Akt 
rozw iązania Izby nie podaje też je j wyraźnie za przy­
czynę, mówi tylko w ogóle, że rząd zniewolonym sic 
widzi do tego kroku postępowaniem Izby w ciągu u- 
płynionej se s ji, które to postępowanie nie dąje mu prze­
świadczenia, aby dalsze czynności Izby miały rezultat 
jakiego w dobrze zrozumianym interesie kraju rząd so­
bie życzy. Rozporządzeniem królewskiem rozw iązane są  
obie Izby, oprócz wybranego przez nie przed rozejściem 
się na wspólnem obu posiedzeniu przepisanego ustaw ą 
komitetu, funkcyonującego aż do zebrania się przyszłych 
Izb. Kiedy nowe Izby zebrać się m ają , kiedy wybór 
ich będzie nakazany , rozporządzenie w tym względzie 
rząd sobie jeszcze zastrzega. I Wedle konstytucyi wir-

z Friedrichshafen d. 17 sierpnia Z d a le ' ! ^ t0™ l y j e s t  cud«wny, sam  dworzec ubrany w kwiaty i niezliczone 
(Iowa,)o się ju ż  W y L t L V . ^ h 1* ?  * " » >  " i  « W i  szeroką u licą , w któ” j  
przewidywaniu wyżćj pomienionej uchw ały Ro źe niU I ukazyvvafy się liczne chorągwie i różnobarwnie 
co innego dało głów ną do niego przyczynę' to sie z !  j l l , ° ,  ne rusztow ania dla widzów; pośród’ tych cią- 
łego biegu rzeczy pokazuje. Jaki los spotka Izby K ’ d v f  J E S .  SZeregl W0J's k a : 2 prawaJ strony gw ar‘ 
sko-darm stadzką i b aw arsk ą , gdyby mimo ostrzeżenia było d a ió iT *  i  Z ie,wej Sw ardya  cesarska. Tak samo 
jakie  im dano w W irtem bergii, od wniosków swoich corde Z ZP7 'n i  Magdaleny> Przez p ^cc de la Con- 
me odstąpiły, nie trudno przewidzieć. R zadv naństw » f W S l e* i ? . ,a e !z^ sk ‘e i łasenie odstąpiły, nie trudno przewidzieć. R ządy państw a Cloud,’ g d ^ s o b / e V m 2^ * 6 ' lasek bou,0,' ski do Sf- 
Zw iązku niemieckiego sta ją  się coraz podobniąjsze je- dzie domy i z a b u d o w £ Waw r SZka,1^ Wybrała- W sze' 
dne drugim , tak co do zasad i środków  kierowania dyi cesarskiej S  wrdsko t f n 6 ozdobl<”! \ Po 6w ar' 
wewnętrznemi krajów sw ych sp raw am i, ja k  i co do Z prawći strony m  n ? ,? ! ! !  ! 6 ,’ dalej kawalerya. 
stosunku swego do Bundestagu. Lecz z drugiei stro n y  npła w Jo d z in  ■ a „ bbsko dwóch mil sta-
zaprzeczyć nie m ożna, że i plemiona i ludności państw  lub emin. Ale ™ b u /t nar.o w a Pobliskich dzielnic 
pojedynczych w chęciach, życzeniach, dążnościach i bvła hiririn4ć ZJa'  ie,n niezavvodnie
doświadczeniu coraz więcąj zbliżają się do siebie Myśl się cały Paryż f b l i s K  ^ , . przestrzeib na któr®J 
jedności Niemiec przechodzi ciężka szk o łę  k'io irn«,nm • blisko z  po ł miliona obcych skoncen-

teresow osuul,„ N i, S S S I t e f c  % ' | » s S j 3 S  I ł i j  t t a y  t o d S f  S S T s i e l r  0 ° '
do W pomniąjszych państw  niemieckich w dzisięjszych w ła-fleanu  roku 1837. Pamięta,n d o b rz e m k n  V k I i ,  
sme okolicznościach je s t polityczne. O dstęp , który się I wadzenie zw łok poległych w rewolucvi lincowei^[) s Pr°- 
międzj niemi a opinią publiczną coraz więcej rozsze- takm nbów kolumny na placu Ractulii ^ ^ d o k a '  
rz a , może ułatwić niewidomym potęgom działającym na żniej uroczystości ludowe w  r 1 8 1 8  VV!działfem P0'  
Niemcy zyskanie tego w pływ u, ktorego dotąd napróźno raźniejszego Cesarz a r o - o  », obw otan,e te'
szulcały. pamiętam - u !  a Z  . 18° 2 - Ale takieg° ‘^ m u  nie

K siążę Pruski przejeżdżał 21 b. m. przez Kolonią obsadzone 7 n li . l ° W !, k?m,nów w szystko było 
udając się do Ostendy w celu kąpania się w morzu dostać s ie ’do £  |?  i trudnoscią mogłem zaledwie 
Podróż króla do Królewca zdaw ała się bVĆ z nowodu' I J Ruch 1 ag da«=ya były n ad -
cholery stanowczo zaniechaną. S łyszę jednak że mimn r i m L r  ’ P J ^ z y m ły  się do tego niemało dobre wia- 
odradzania lekarzy, podróż t ,  p d jS U J S b .  ^  g * 1, ‘ . f f . T r a k t y r u  i na nowo roapo-

k„. w c ż„™  ?y. r stSdZrd.irSyó,T4j.Tś"ku. VVczoraj był wielki obiad''w  Charlottenburgu^dla"je­
nerałów , w yższych oficerów korpu u gwardyi, odby­
wającego od kilku dni manewra pod Berlinem. W ieść 
mesie, ze 3Ugo w rześnia, w dniu urodzin Księżnej P ru­
skiej, odbędą się zaręczyny nąjstarszej córki księżnej 
z księciem Rejentem Badeńskim. Trzech wyższych ofi- 

i cerów amerykańskich zw iedza obecnie z pozwoleniem 
ministra wojny fortece pruskie. Byli ju ż  w Poznaniu i 
8zczecinie, a  teraz udali się do Swinemuende. Maia 
zwiedzie i inne znakom itsze fortece.

władza policyjna i dzienniki, że  cholera
r.wyduje się w  mieście. W szakże przypadki m ew nfnif 
we tak są  rzadkie1, i gdzie się p r ż y t r Ę  , ak ln o  
dne, ze publiczność mało na nie z w aża , /  nie w id fć ' 
aby stosow ała się do przepisów ostrożności. Pogoda 
lepsza, ju z  dw a dni upłynęły ja k  niemieliśmy deszczu 
Z prowincyi donoszą , że rzeki w szędzie w ystąpiły

szczy ły0^  ‘ SPfZet S‘a"a a'b°  utrudnity albo zni-

:  u ,  ,  t , P a r y ż  2 0  sierpnia.
nie od dwnr^fl .i ®°h°tę obszedłem raz jeszcze  całą li-

strasbnrskiej do kościoła
DrzeierhnA ■ > ktored>' K rolowa W iktorya przez Paryż
nad buhvarerrf i" )V,ad?m o ’ ze dw °rzec kolei panuje 

_ strasburgsk im , który się ciągnie w pro-

CZĘŚĆ LXTKKACKO-ABIfSTfC ZN A .
Ż Y D Z I KRAKOW SCY  

ich miasto, bożnice, starożytności
z n o t o w a ł  J . JLepIcoiVSki.

(Dokończenie).
Bożnic publicznych liczy się obecnie na Kazimierzu 

0  —  w szystkie w śród starych domów zwykle otoczone 
w około zabudow aniam i; w znoszą się na upadłem i o- 
pustoszalem  dziś tak zwanem żydowskiem mieście (S tary 
Kazimierz). Pożary o których wspomnieliśmy, Szw e­
dzi i pomory przez cały prawie XVI i XVII wiek gra­
sujące ’), nieraz w pustkę zamieniały K azim ierz: ztąd 
aktami przywileje erekcyjne bożnic przepadły, ani też nie­
m a żądny  k r° niki coby o ich przeszłości powiedzieć 
mogła. S tjl budowy i kamienie erekcyjne w skażą nam 
daty pow stania tych godnych uwagi zabytków .

Bożnica stara (Alte synagogę). Co do architektury 
nąjpiękniejsza z kazimierskich —  z dwóch kolum na środ­
ku stojących, niby iście palmowego drzewa rozpinają sie 
żebra gotyckiego sklepienia —  na oko{o w sposo5ie ko. 
rytarzów  bożnica kobieca. Prócz kosztownych pięknych 
naczyn srebrnych i z ło tych , są  tu  bogate aparaty z  XVI 
i XVII stólecia; osobliwie nakryw a zielona z datą 1629 
suto złotem haftowana. Drzwi dyptychu przvbvtku 
może z czasów  kiedy Kazimierz W. ten dom modlitwy 
fundow ał, lub w spółczesne restauracyi w r. 1406  —  
ta  ostatnia data je s t na skarbonie now szej; na starszói 
rok erekcyi doszczętnie obecnie zatarty. J

Bożnica wysoka (Hohe). N ąjstarsza data tej syna 
gogi r. 1 5 5 8 —  je s t ona wcześniąjszego powstania- 
tylko w te czasy zapewne spadłe po pożarze (1 5 5 6  r . j

sklepienie, pułapem zastąpiono. Naczynia obrządkowe 
tutąjsze srebrne pozłacane, do wyrobów XVI stólecia 
się liczą.
.... -Bożnica Poper. Sklepienie beczkowe z lunetami —  

*1615̂ e^Pa, apara  ̂ * czas Pow stania datują się od roku

\u'ut°in*Ca nowa zm urow ana w  pierw szych latach XVI 
s _ u , f zez uczonego i czczonego na K azim ierzu Mo- 
reka od k tóreg °  nazw ę nosi. S ą  tu tą j thory
kreślone i f w  drugiej połow ie XIV stólecia
W  an n n rn il , 6 sam  za fo życiel bożnicy spisał,
ży jące zaonat'r T ’ ,pobożne żydów ki w XVII. wieku 
ookazu ia  na S i  1 y S,karbiec tuteJs z y■ Grób założyciela 

Bożnica V  okopisku  Przed frontem tej synagogi,
zm urow aiia gustow n ie  i ozdobnie 1644 r.
kow e skleDienie ,U- ZePSUteg0 ren esan su - W łoskie łu- 
sionek zv  i’e Cb° r kobiecy z k oIum nadą i przed- 
S r o n a  sa m a  na y] ag0ge w sPa "ia M  od in n y c h -  
g £ ° u “ na ^  placu - nie o toczona j / k  dru-

kach na słupach w spierają się chóry dla kobiet a pu-
1 “  domu modlitwy,

IV ^ ieI ^ bi ZniI l CS.nPf yw atny ch , a naw et w familu

t. , . . . .  1 a itijjozłU rvrui(j■
Yej był zapowiedzianym na sz ó s tą , nie przybyła ie- 
dnak aż po siódm ej; pow iadąją , że statek królewski 
dla braku wody w  porcie niemógł odrazu w płynąć Nie-
tak w  nortł; h °  fSie S116 *  w ysokość m orzatak w portach francuzkich jak  i angielskich od chwili
do chwili nąjdoskonaląj je s t znana. To opóźnienie nie­
cierpliwiło cokolwiek Francuzów  którzy nie lubią cze­
kać. Kiedy Krolowa po ceremoniach odbytych do P a ­
ryża wjechała, zaczęło się ju ż  zciem niać; do bulwaru 
d ,T rtl I e ■było j’eszcze dostatecznie ja sn o  aby ją
p o w c K ^ ó k i , ^ 0 r , nklu przyjm ow an°  *  «
umiało, inn/eiszv h it i  J ’ w  stosllnku ja k  cie-
gać sie  daw ała wielka a g f ta w a ’ S v s z e r i^ 2’6 Sp° StrZe' 
się przygotowane illuminacye Ńa pIlach e l ^ k w T ' S y 
ło podczas przejazdu ju ż  Ł b r z T c ^ ^ t m  f0 
co widziały korporacye licznie tam zebrane. W  lasku 
boulonskim zapalono pochodnie, a w St. Cloud zasta ł 
orszak jlluminacyą pow szechną, oraz batalion żuaw ów  
zamykających długi szpaler siły zbrojnęj. Trudno so ­
bie wyobrazić co się działo po przyjeździe Królowćj- 
bataliony gwardy, narodowej bgdąc od siedmiu g o t o  
pod bronią, rozbiegły sig poczęści i „iepowróciły pó 
rządme na swe stanow iska po dzielnicach c 0 do hi 
dnosci, ta się rzuciła tłumami do traktyerni, szynków

zimieTz”o S c z v s ! lt0^ l t ; i lia dVVa “  ^ S -epU na. stary ^ a -  Prócz Ratusza napiętnowanego charakterem stylu XV 
W schód s v m b o l^ n v  T ą  f  wyraznie przed o c z y ow  w ieku, który dziś mieści Szkolę główną żydowską 
potom ków uoknlprl« ' i Iwy ostrzegąją o mogiłach pod kierunkiem uczonego p. A. Lewickiego; istnieją je-
w ieństw a ^  ” a Kazimierzu
płańskiego rodu -  tani znów  wvnrTe n f d t o  n a S  P n  pow stata w r- 1846 Ochronka dziecizn»P7a , i _ , oau ta,n znow  wyryte na głazie nalewki osierocialych. Bractwo pogrzebowe (biker-cholim) o-

nych skarbcach’ przJohow ięą 
rządkowe -  i tak u poważnego rabina p. Meyselsa

*) Powietrze panowało wiatach: 1 4 5 1 , 1 4 9 6 , 1 5 4 3  
1 5 9 2 , 1 5 9 8 , 1 6 0 0 , 1 6 0 1  i 1 6 2 2  ; za kaidym z tych po­
morów do 20,000 ludzi zabierając w Krakowie i na przed­
mieściach.

widziałem piękne korony na T h o rę , E tz lJ im  koralami 
i perłami sadzone, wreszcie emafiowany k o r l w v  Hand 
zeige,. P. Rabin był łaskaw  u I . , J ™ S d“ e 
bożnic, stosując się wiernie do słów  Salom ona: o po­
kazyw aniu przechodniom i poganom , tego co święte 
w starym  zakonie.

Chwila modlitwy żydów  w bożnicy je s t  nader w ra­
ż l i w ą -  o w ję k ,  krzyk i płacz rzewny, da ci poznać, 
ze to błaganie sierocego narodu; ludu „co łzv z wo 
darni Nilu i Eufratu pomieszał." T o nie wspaniała, 
tryumfalna i w zniosła nuta hymnów naszych- ale ję­
czący śpiew  pokutnego psalm u, niby ponury’ dźwięk 
harfy króla proroka. y e

zn»p7fl tL  v “ HoicwKi
iiłań b' p; a n a i owdzie pjrzysz niby książęce arcyka- 
luh b • niltry’ âm zndw  korony szlachetnych pokoleń, 
j  g! m6drców znamionujące. Indziej gołębięta sie- 
itn n 8 rzew *e > to dzieci opłakujące zm arłą m atkę 
r  Gsobnych studyów  i obszernego traktatu potrzeba, 

aDy rozJasnić ten św iat symbolów spoczynku umarłych.
zęsto w Galicyi a  mianowicie w Jasielskiem w o- 

nk IĈ , aczy? > napotykałem nader stare żydow skie 
opiska.^ W yśledzenie czasu powstania tych cmenta-

z°w> niówiłoby o datach osiedlenia u nas Izraelitów_
row,)'e P °żyteczne byłyby nauce wiadomości o erek- 
c>»cn bożnic po naszych małych miasteczkach i prze- 
c iow anj'ch  w nich starożytnościach. Ten cel je s t ni- 
irółvZ n m° ^ J notatki: aby obudzić uwagę na owe szcze- 
g y no historyi żydów w Polsce przydatne. Pragnę, 
lw Ł '? iniąisza praca m°Ja stać się mogła pobudką do 

Ko tym ł,rzedmiocie w Krakowie i w Galicyi. 
drnlr>iIhZą? ’ . wspomnieć mi J’eszcze wypada 0 starych 
bina widziałem U prywatnycb a  szczególnie u P- B a-

k u ^ n 1110 2 Lelewela ‘ B andtkego, iż ju ż  około ro
drukowali |P°Ja,Wlfy, si« w Krakowie dr»H hebrajskie; 
Monnni ^Zaak Aaronowicz z Prosticz (1 5 5 0 )  3j
wreszćie f r  K,M° SZe Mą)sel ( l6 4 2 )’ f ru w a ć  ( 1 6 4 3 ) -  
lonymusa L n  Mim(? z a s fy?«ły lzraelskie drukarnie: Ko- 
Abrahama svnn ^  i Jafe > Babi Josua  bar Israel, 
w XVI i x v n  . ,onym a’ * jego Z e w i—  ci ju ż  
mndów w  I ^ le drukowali ogromne foliały Tał 
nieiszveh SL u b I ,n i.e  szczególnie obok jedną/ z ną/cel- 

ayna8 ° g ,  ju ż  155 9  r. odbito część  Talmudu 
J niemało innych dzieł. Otóż żydzi kazimier­

scy posiadają wiele z tych rzadkich druków.

patrgjące chorych, dało początek szp ita low i, który mi­
mo braku stałych funduszów ze składek ciągłych, 30 
przeszło utrzym uje łóżek. Trudno tu  zamilczeć o praw­
dziwie chrzesciańskim czynie.- to je s t o zapisie testa­
mentowym śp. Franciszka C iesielskiego, który był dwo­
ma tysiącam i złotych polskich ów szpital uposażył- 

Wedle obliczeń w r. 1 8 3 3 , na Kazimierzu w 133 
domach chrześcian i 211 żydow skich , mieszkało do 
1 1 ,0 0 0  Izraelitów ; dziś liczba ich 15 ,000  przenosi.

Kraków dnia Igo  lipca 1855 r.

Z  S A N O C K I E ^  * )

Ledwo że się zaw arł grób rodziny Krasickich dla 
starszego pokolenia z p o g r z e b e m  zacnego pana Macieja 
a  ju ż  now ą przychodzi nam opłakiwać s tra tę . ^  

Marya jedyna córka E d « “n 1 2 B rzostow skich A-
m.eli Krasickich, z e s z ł a  *  pięknej młodości
św iata w Paryżu i  W ze.lata w ra ry zu  u- .

£25

)  Dłonie rozłożone stykają się wielkiemi palcami. 
) Patrz Obraz wieku Zygm . I l l . (T . I. str. 5).

r / n a  tS T ą  W yVa8S  ^  z Sfcap/ana, kto y ją  w ypraWlal w  drogg szczęśliwą) wie-
cznostJ. • l. i » .

twarze na pogrzebie6 n a n ^ M * ^  ,.lie.dawno z a sepione 
ku ostatniej posłiuG o & eJa ’ kł° rego w Dubiecku 
____________ Muuze zgrom adzone obywatelstwo że-

*) Równ
o przed nocze^nie odbieramy list z Sanockiego donoszący 
ińi e  ^WC2,:snym zgonie hr. Maryi Krasickiej i wiersz na 

J gro ie złożony, a ubolewając nad stratą zacnej rodziny, 
po ajemy jedno i drugie do wiadomości publicznej.

(P. Ii. Cz.)
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winnych i k aw iarń ; ale taki był natłok w szędzie , że 
pozamykano drzwi i okna w Wielu m iejscach, ośw iad­
czając że nibma nic do jedzenia ani do picia. Wiele 
bvło z tad  niezadowolenia, czemu aby zaradzić na ulicy 
jeść daw ano. T ak  było wzdłuż bulw arów  i po w szyst­
kich ulicach głównych. Przybyw ąjącym  wieczorem do 
P ary ża  jeszcze gorzej się działo ; musieli się do pier­
w szej w  nocy w łóczyć, nim tam  gdzieś na czwartem 
lub piątem piętrze i to za drogie pieniądze, m ałą stan- 
cyjkę znaleźli. Najpiękniejsze uroczystości, m ają n a tu ­
ralnie sw ą szarą stronę.

zamach ja k  pod Inkerm anem , ale podobnie się im nie- 
powiodlo. Zabitych, rannych i w  niewolą wziętych stra- 
cili z  pew nością do 5 0 0 0  ludzi; strata pod M ałachową 
sowicie więc odw etow ana; widocznie me m ają szczę­
ścia w boju zaczepnym .

Fakcye w Katalonii zupełnie rozproszone. M ówią o 
p r z y m i e r z a c h  z H iszpanią, Szw ecyą a  naw et z Danią; 
dotąd to w szystko są  pia desideria. P rzez to jednak 
nie chcę powiedzieć, żeby koło tego niechodzono, tylko 
że dotąd nic pewnego.

P a r y ż  21 sierpnia.
F  Królowa angielska zw iedzała wczoraj 

staw ę sztuk  pięknych. Przyjechała w koc j’
z  Kięciem Albertem i z Cesarzem ; w; innych pow oacft
była św ita , tow arzyszyła zas  eskorta y > Nannlpnn 
dyj w budynku czekał na K rolow ę K siąże Napoleon
Bonaparte na czele komisyi w ystaw y sztuk pięknych. 
Obraz W interhaltera zw rócił szczególnie uwagę dostoj­
nych gości. P rzedstaw ia ja k  wiadomo Cesarzow e Łu- 
gienią razem z damam i dworskiemi, wykonany je s t po 
m istrzow sku. K rólow a usiadła przed mm i przypatry­
w ała się długo. Cały orszak wyjechał po drugi raz 
w karetach parokonnych do Elyste Napoleon, gdzie 
Ciało dyplomatyczne przedstawione było. W szędzie po 
drodze przyjmowano Królowę i C esarza okrzykam i. 
Kiedy goście opuścili w ystaw ę sztuk  pięknych, zatrzy­
m ała się cała publiczność w tym punkcie dosyć tłumnie 
zebrana, czekając na przejazd K sięcia Napoleona, który 

a n iv ra  ostatku w odkrytym koczu w yjechał, i po­
w itała go serdecznie. K siąże w tej chwili, bardzo je s t 
D O D U l a r n y ,  z przyczyny wielkich usiłow ań jakie  robi 
żeby się w ystaw a dobrze u d a ła ; co mu się zupełnie 
powiodło. Podczas prezentacyi Ciała dyplomatycznego 
Cesarz pojechał osobiście do rządow ych stajni na rue 
cCArtois, aby się przekonać, czy rozkazy dane co do 
odmiany karet dopełnione zostały; wkrótce powrocił 
i pow ożąc osobiście sw oję so ta jerkę , zajechał tyłem 
przez ogród do Elysee NapoUon. Cokolwiek później 
przybyło przed pałac ośm koczów odkrytych czworo- 
konnych, każdy z trzema pikerami. O czwartej skon- 
czvła się prezentacya i Królowa pojechała znow u z Ce­
sarzem  i z  eskortą plutonu gwardyi przybocznej przez 
X ę  Rivoli do Samie ChapeUe \Notre  Dame, a
" Ł d  p , m  Bastylie, bP lw tf,
Place Venddme napow rot do St. Cloud. Zaczynąjąi 
od Rue Rivoli zbierały się w szędzie liczne tłum y, 
tąjąc serdecznie gości angielskich. Ozdoby na bulwa 
rach i na Rue de la Paix były takie sam e ja k  w so 
b o tę , zostaną też do końca pobytu Krolowę] w a- 
ryżu. Z ły hum or, jak i długie oczekiwanie Krolowej 
w sobotę w  niektórych punktach spraw iło, znikł zupeł­
nie i na nowo opanow ała c i e k a w o ś ć  życzliw a Paryza- 
nów i cudzoziemców w ogromnej doscj z e b ra n y c . y 
toczyłem te szczegóły aby względem
dnosci względem^ ng ‘„o ^  )epsza> Powt6re,

nadmieniłem te okoliczności które dostatecznie w ykazu­
ją do jakiego stopnia Cesarz Napoleon III. stara się 
w szelkiemi sposoby dogodzić gościom sw oim , gdy to 
dla niego kw estya nie lada. R ozeszła  się W^S C ’ ?e 
K siąże Hieronim nąjąt w Iław rze statek parow y I Eclair, 
aby był obecnym w Boulogne wylądow aniu Krolowej 
na ziemi francuzkiąj. Gazety odw ołują  to jak  nąj or-
I m  B yt .o  a i V ' ^  “ 5 , * J 3 ? £  na tym parochodzie w  sobotę ao ow eb

W  N iePp ° i s E 'o  zapowiedzianem bombardowaniu Seba- 
stopola na dzień 18ty sierpn ia , gdyż to według osob 
św iadom ych jeszcze nie było dostatecznie przygotow a • 
Bitw a pod Traktyrem  dnia 16go była w ażniejsza ja  
się zrazu zdaw ało. Z e strony R osyan szło  o podobny

L o n d y n  17 sierpnia 
L. W strzymałem się z przesłaniem tego listu aż  do 

odroczenia parlamentu. Odroczył się on jakem  był pi­
sał dnia 14go b. m. Odroczenie to jednak me było 
przez Królowę osobiście, lecz przez tak zw aną komi- 
syą  (royal commission), złożoną z kanclerza państw a 
hrabiego Granville, hrabiego Harrowby, księcia Argyll 
i lorda Stanley z Alderley. K om isarze ci, przez Królo­
we upow ażnieni do tego, o 2  godzinie weszli do Izby 
lordów i po przyw ołaniu Izby niższej, przeczytali spis 
różnych w niosków (bills) przyjętych przez obie izby 
podczas tegorocznych posiedzeń, a  którym Krolowa da­
ła sw ą  sankcyą, i odtąd one zam ieniają się w- prawo 
dla Anglii. Po dopełnieniu tej formalności, lord kanclerz 
przeczytał N. Pani mowę, którą znacie.

Na tern skończyło się ostatnie posiedzenie par­
lam entu, i oraz jego prace tegoroczne. Jutro Krolowa 
w yjeżdża do Paryża. K siążę Albert i kf z^ h 0wa 
starszy  ich syn, a  przyszły następca tron . je  tow a 
rzyszą. Wiele osób należących do dw oru wybiera ę 
razem , a  między nimi minister spraw  zagranicznych lord 
Clarendon i wielki szambelan dworu margrabia Breadal- 
bane. Odwiedziny te królewskie w Paryżu nie mają 
trw ać dłużej nad dziesięć dni. Paryż ma teraz przepeł 
niać się gośćm i, którzy ze w szech stron się zbierają; 
osobliwie Anglików mnóstw o tam pospiesza, aby byc 
świadkam i tych wielkich uroczystości, z jakiemi to o  
w a będzie przyjm ow ana. r _  •_

W czorajszego dnia otrzym aliśm y tu telegrafem 
domość od floty sprzymierzonych o ataku na Sw eabo g 
i zupełnem zburzeniu tego m iasta. Bombardowanie roz- 
poczęto sie dnia 9go b. m. i nieustato aż  dnia « 
o świcie. Pożar ogromny trw ał 45  godzin, arsen , 
składy i magazyny spłonęły ogniem. S trata w Iudzia 
była mało znaczącą, a  w m ateryałach żadną. S tąd  ra ­
dość i entuzyazm m a panować na flocie. P rzypisu ją  to 
udanie się, nim szczegółowe nowiny nadejdą, św ieżo 
wybudowanym statkom (gun-boats), w znacznej czę; 
ści z żelaza z  ogromnemi moździerzami. Przynajmniej 
taki był plan, żeby temi statkam i było rozpoczęte bom ­
bardowanie z miejsca na pół mili polskiej odległego, a  
inne liniowe okręty miały resztę dokonczyc. D oszły tez 
nowinv od oddziału (loty na morzu Azowskiem. Ber- 
ilinYisk i T aganrog znow u były bombardowane i wszy- 
S e z a k ł a d y  rządow e w nadbrzeżnych miejscach nr 
szczone. Ile mogą i gdzie można, oszczędzają sprzy­
mierzeńcy posiadłość i domy mieszkańców . Chcą przez 
to. dać poznać, że nie z  ludem, lecz z  rządem rosyj-
skiem wojnę prowadzą.

Dnia lOgo b. m. w e czw artek odbyła się w Shorn- 
cliffe rewia legii cudzoziemskiej przed K rólową i księ­
ciem Albertem. Z a  przybyciem na miejsce, N. Pani po­
witana była przez księcia Cambridge, ministra wojny 
lorda Panm ure, naczelnika w ojska lorda Hardinge i wie- 
lu innych jenerałów . Rewia ta  odbyta się podług u to- 
żonego program u jedynie na prezentowaniu bioni, prze­
glądzie obejściem całej linii i defilowaniu brygady przed 
Królową. N aprzód szedł pułk piechoty, po nim strzelcy 
z sam ych Niemców złożone, a potem batalion z 1000 
Szw ąjcarów . Dniem pierwej przypłynęło 5 0 0  ochotni-

rzecz uw ażano tu , że żołnierze ci w m arszu kom pania , 
przechodząc mimo Królowej, mieli oczy ku niej zwrocone, 
czego nie ma zw yczaju w wojsku angielskiem ; kompa­
nie bowiem prosto przed siebie patrzą. Maszerowali 
z precyzyą i postaw ą prawdziwie żołnierską, tak, iż 
z samego ich m arszu znać było, że w iększą część legii 
składali starzy  żołnierze. Po skończonej rewii baron 
Stutterheim, pułkownik Woldridge i inni oficerowie mieli 
zaszczyt być przedstawionymi Królowej i księciu Alber­
towi. N. Pani po przyjęciu posiłku (luncheon) odje­
chała koląją żelazną do Portsm outh, a stam tąd do Os- 
horne na w vsoie W ight. Potem nastąpiła uczta ofice­
rów legii ich przyjaciół i znajomych. W szystko zakon- 
S y to  f  J  hucznym balem, tańcami i cały » ! o « e  l 
w śród śpiewów  patryotycznycll niemieckich, m y 
któremi był ów sław ny Kórnera „do oręża . 
było słyszeć tam języki różnych ludów , bo w tej g _ 
znajdują się Niemcy, Duńczycy, Holendrzy, Y 
W łosi. Z a cztery tygodnie, jak  słychac, brygada ta  cu 
dzoziemców ma być w ysłana na płac boju. D iuga g 
będzie w łoska i miasto Novara przeznaczone je s t na 
jej uorganizowanie. Jest także m owa [o innych egiacn, 
lecz rząd dotąd nie dał ostatecznej decyzyi. Od czasu 
ostaniej wojny z Napoleonem I, Anglia me m iała cu­
dzoziemców w swern w o jsk u ; dopiero podczas tej woj­
ny przeszło prawo przez parlament pozw alające na tor 
macyą cudzoziemskich oddziałów. Praw o to ma miec 
moc aż do końca tej wojny, później zostanie w zaw ie­
szeniu. Żołd legionistów ten sam co regularnego woj­
ska angielskiego. Żołnierz pobiera na dzień 1 szylinga
(2  zip.). . ,

W poprzedzającym liście była krotka w zmianka 
Walii i o je j mieszkańcach. Dziś więcej o nich powiem. 
Są oni zabytkiem dawnych Celtów czyh Cymrow, a 
może owych Oymeryjczyków co za  czasów  Herodota 
siedlisko sw e mieli w Krymie. Badacze historyi zactio- 
dniej Europy m ają Cymrów w Walii za  szczep a 
belgickich, który party będąc od wschodu przez 1 
ludy na ośm dziesiąt lat przed przybyciem Julius', 
zara, przeniósł się byt do Brytanii. Dla tego 
sem nazyw ają ich Galami, a  ich kraj Galią, a |h° W j  
zmianę Celtyckiego G na W) W alią. Dciiss „ '
Rzymian i wytępiani, a  następnie przez f o 
i Normanów, zm uszeni zostali do szukania se n  
w górzystych stronach Brytanii. Jedni u ając ę 
dzisiejszego Cornwall i Walii, a  drudzy w  gory po no­
cnej Szkocyi i naw et przez morze do Irlandyi. Stądto 
Irlandczycy po dziś dzień nazywani są  Celtami dla od­
różnienia ich od Anglików, kiedy zaś ci zwani są  fea- 
ksonami. Jakoż różnią się pierwsi znacznie od ostatnich 
żyw ością temperamentu, składem (izycznem ciałami wy o 
braźni; i lubo oddaw na połączeni żyją pod jednem  ber 
łern, nie mogą przecie zatrzeć wzajemnej 
sobie ’ a w kilku miejscach lud nie zna do dzi 
mowy angielskiej, lecz przechowuje dawny swój celty­
cki język . Gaelic,—  z którego to w Szkocyi Macphersoti, 
jak  wiadomo, zebrał był sław ne poezye Ossyana. Z po­
między tych plemienników Celtyckich, Cymry z Walu 
najwięcej oporu stawiali obcym najezdnikom i wygóro­
wali przywiązaniem do swej narodowości. Kraina ich 
sław na była z bardów i poetów, pośród których naj­
bardziej słynął T halussin, żyjący około roku 45U po 
narodzeniu C hrystusa. Był on tym u Celtów co u Stawian 
Bojan. Długo po nim śpiewami bardów  ożywiał się duch 
niepodległości i zapał krajowców w obronie sw ych sie­
dzib. T rw ało to aż  do panowania Edw arda pod ko­
niec XIII wieku, który nie widząc innego sposobu pod­
bicia Walii, kazał pom ordować wszYstk‘X ' j f  ° Wp 0X  
ja k  przedtem Cezar pozabijał im był D

być sposobny. Ludność Walii niedochodzi pół miliona, 
lecz odosobnią się od postronnej ludności prostotą oby­
czajów i gościnnością. O dznaczają się niemi naw et w yż­
sze klasy, które gdzieindziej łatwo przyjmują obce o- 
byczaje i dają się uwodzić modą. Kraj ich nie je s t u- 
rodzajny, bo górzysty; lud przeto nie je s t bogaty jak  
w Anglii, ale ani też je s t ubogi. P 0 dolinach ziemia 
wydąje pszenicę, żyto, owies, i inne gatunki zboża, a 
w górach są  miny ołowiu i obfite kopalnie węgla. Wiele 
je s t gór, a  najw yższa i sław iona w ich śpiewach na- 
rodowych je s t góra Snowdon w zniosła d,7()0 stóp nad 
powierzchnią morza. Na pochyłościach tych gór, pasą  
się trzody owiec i mnóstwo kóz. W  hodowaniu o sta t­
nich, mieszkańcy m ają szczególne upodobanie dla mle- 
czywa.

Dla dania rodakom w yobrażenia charakteru tych Cel­
tyckich hodowników kóz, jako  plemienia ju ż  rzadko 
gdzie napotykanego na okręgu ziemskim, nieodrzeczy 
będzie powiedzieć tu więcej o jednem  z nich, o ile to 
może dać wyobrażenie o innych jego współziomkach. 
Zdarzenie następujące nastręcza mi do tego sposobność. 
Doktor Price, jeden z takich Cymrów z księstw a Walii, 
posiadacz 33  morgów gruntu, opiócz owiec utrzym y­
w ał tam  137 sztuk kóz. Na nieszczęście miał on złe­
go sąsiada mającego liczną psiarnię, i psy zagryzły 
mu do 2 0  kóz i koźląt. Sprzeczka trw ała przez niejaki 
czas między sąsiadam i i widać, że się nie dała zago- 
dzić w miejscowych sądach, gdyż w tych dniach w yto­
czyła się aż przed sąd  w yższy do Londynu. Opisuję tu 
doktora Price, lekarza z Eglwysilian, jako  stronę zapo- 
zyw ającą. W ystąpił przed kratę i rozłożył na stole 
skóry z głowami i ogromnemi rogami poszarpanych 
przez psy kozłów ,—  corpus delicti, zwycząjnie od pra­
w a wymagane na sądach. Postać w łaściciela była po­
w ażna; broda długa sięgała prawie do pasa, a  siwy 
w łos w trefionych lokach spadał na ramiona. Miał naj­
piękniejszą bieliznę na sobie. K oszulę z kołnierzem w y­
kładanym i starannie rurkow anym ; narękaw ki także 
rurkowane, szerokie. K apota jego była z  jasno  zielone­
go sukna z wyłogami karmazynowemi, z żółtemi gu­
zikami, a na każdym guziku odmienny kształt psa. K a­
mizelkę miał karm azynow ą długą. Bystrość spojrzenia, 
akcent prowincyonalny mowy, tudzież ubiór doktora tak 
odmienny od zwyczajnie używ anego, zwróciły byty na 
niego oczy równie sędziów  jako  obecnej publiczności, 
bo ja k  wiadomo sądy w Anglii publicznie się odbyw a­
ją . Dwóch w ystąpiło rzeczników, jeden za skarżącym  
się, drugi za okarżonym . Obrońca ostatniego postrze­
głszy to zadziwienie się widzów nad Celtyckim Esku- 
lapiuszem , nad jego  osobliwą postacią i strojem, pozw o­
li! sobie drwić, dowcipkować, by w ystaw ie go na dzi­
waka, w m yśli, że przez to spraw ę swego klienta po­
prawi’. Becz sędzia zgromił rzecznika i obróciwszy się 

przysięgłych (jury) zapowiedział iin, że ubiór nied O  r — j —  \ . j ~  j /  — r  _____
miał nic do czynienia ze sp raw ą , i żeby w daniu w y­
roku niedali się uwodzić niedorzecznemi żarcikami i u- 
cinkami adw okata. Przyw ołano z obu stron świadków  
do przysięgi, która podług zw yczaju sądów  angielskich 
wykonywaną byw a na Nowy testam ent. Pierwszy z ko­
lei stanął Dr. P rice, właściciel kóz. Przeczytano mu 
zw yczajną rotę przysięgi i podano testam ent; lecz za j­
rzaw szy w eń , i znalazłszy że był z obrazkam i, nie- 
chciał jej z łożyć ; uw ażał bowiem obrazki za zaby­
tek bałw ochw alstw a, i skażenie Pism a Świętego. Na 
rozkaz sędziego podany mu był drugi egzemplarz 
Nowego testam entu z czystemi kartami —  pocałow ał go 
i przysiągł. Poczem rozpowiedział, iż hodował tyle kóz, 
bo przekładał sery robione z ich mleka więcej nad sery 
robione z mleka krowiego. Nie taił on tego, że kozy 
drapiąc się po urw iskach skał czasem zabłąkały się najak  przeorem ceza  p o z a u u ^  i Jak  najm0cmśj ^  młVlolkauil OMl VM3C111

1110 ,t0 . y ,c , nhvczaiow  i zw yczajów  plemienia grunt są s iad a , lecz sąsiad  z synem swym  puszczali psy 
ozw cyw uu,,.  ............. r - - , "  -u r — —  -------------  przywiązani ą  .„nnezv i, do której według świa- na nie, szczwali je , tak że od czerwca do grudnia s trą ­
ków niemieckich z  Helgoland, tak ze cały ten oddział swego i k o c h ią  s « J ^ . , jcz-V ich język ma nadzwycząj cii więcej niż 2 0  kóz i koźląt. Stratę tę ocenił na 20 0  
w ojska cudzoziemskiego do 3 ,000  wynosił. Z a osobliwą | dectwa znaw ców, maio j  |

gnało na progu w ieczności, uczuciem rzew nem , nale- 
inem  poważnej cnocie i rzetelnej a cichej zasłudze po­
łożonej w dom u, w ziemi i obywatelstwie —  bo przy 
stracie członka znakomitej historycznej rodziny, stają 
zaw sze pomiraowoli prawie przed duszą zasługi w szy­
stkich synów tego dom u, w kościele, w ojczyzme i 
w  literaturze. Do takich trumien w iążą  się wspomnie­
n ia  i uczucia obywatelskie niepowszedniej tre śc i, a zal 
obecnych nabiera pośw iaty od dzięjów, w yższego zna­
czenia dla życia od g ro b u , większej powagi w  obliczu 
wieczności —  co w ięcąj, stojąc nad grobem _ czcigodne­
go s ta rc a , któremu Bóg dozwolić raczy ł, żyć poczci­
w ie na ziemi ojców, spracować się wiernie śród swoich, 
zasłużyć  się dobrze, wszystko zacne co w ziął puścizną 
przekazać potom kom , a na końcu w Bogu zejść ze 
św ia ta : czujem y naw et pewien rodzaj ludzkiej pocie­
chy przy trum nie, b 0 .^a ^  ®0wi fobie w duszy: „Daj 
Boże i nam tak ' “ Ale kiedy piękne i szczęśliw e dzie­
cię, pełne dobrych nadzie; tn®a^ ki1 Bo^ J  > wyrwie 
się do Nieba od serca " £ w!e “ e z r f łk
kochającego ojca: truduo n e t e m u  co 
sam m a serce, bo czem m m ii " a s ,  tern
smutniej tutąj na ziem i! .. .

Gdyby nie ta  pociecha re h g U ^ - iwem wg |
łączymy się ze z m a r łe m u  ze jednem  * u § J 
łączymy się z niebem, kiedy is to ta  s e rw  
ga  uprzedzi nas skonem w miłości ku 
•byłoby nam pocieszać rodziców M aryi, 
nam  sam ym ponieść tę  b o leść—  Nam cośm y P 
w poczciwej nadziei na kolebkę tego dziecka a 
płakujem y śmierć pięknąj dziewicy, czystego am 
który nas porzucił.... _

N a pociechę tedy żywota stroskanych rodziców, kre 
wnvch i przyjaciół a  ku pociesze obciążonych i spraco­
wanych: podąję In j ' s t kapłański, który mówi o osta- 
jnifh chwilach Maryi Krasickiej, zanosząc ds rodziców 
jćj p ro źb ę , aby ją  złożyli w rodzinnym grobie na oj

CZT ? s i e enależy im i nam —  to się należy śP. Maryi..T o  się naiezy p a fy i 8 sierpnia

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Czemże skuteczniej pocieszyć po śmierci dziecka, jak  
obrazem śmierci tego dziecka, wybierającego się w po­
dróż do Ojca naszego, który je s t  w mebiesiech, a który 
rodzicom powierzył był to d z i e c k o ,  na tę drobną chwil­
k ę , która się nazyw a życiem, długiem czy krotkiem , to 
w szystko jed n o , bo zaw sze zakrótkiem i zadługiem
zaw sze. . , .  . , , . . t

W  ciągu dwumiesięcznej ciężkiej choroby cierpiała 
bardzo wiele, ale tak  cierpliwie i słodko, że na nią pa­
trząc, z  nią się cierpieć chciało. Gorączka ciągła w ypa­
lała coraz nagiej olej doczesnego ż y c ia , od którego o- 
statniego płom yka, miała się niejako zapalić ta  inna lam­
pa nigdy niegasnąca żyw ota w iecznego, zapali się ta 
lampa jeśli ostatniem  naszem  będzie westchnienie czy­
stej i gorącej miłości Bożej, nasze w tem jeszcze życiu, 
ciągle goreć winno, a  coraz żyw szym  płomieniem. T a k ! 
się działo z sercem kochanego dziecka tego. Im bliżej 
śmierć przystępow ała, tem mniej się jej obaw iała , tem 
żywiej jej nawet pragnęła. K ażde wspomnienie o Bogu, 
było niejako na tw arz jej promieniem z n ieba , tw arz tę 
gasnącą rozjaśn ią jącym , uw eselającym ; każde zaw oła­
nie najśw iętszych imion Jezusa  i Maryi, w szelką bo­
leść koiło i osładzało , tak iż się nigdy na me meskarzy- 
ła  i aż  do ostatniego tchnienia m ów iła , ze jej dobrze

* W niedzielę około 9ej z ra n a , przyjęła z rąk moich 
Pana Je z u s a , ale tak  serdecznie, że w szystkich obe- 
cnych aż do łez w zru szy ła , sam a niepłacząca lecz się 
weseląca. A gdym z nią kończył modlitwy dziękczynne 
i podał jej raz jeszcze krzyż do ca łow ania, ona go tu ­
ląc do ust sw oich , jakoby chcąc w yssać z krzyża całą 
słodycz śm ierci, rzekła mi po tem : zgadniej o co teraz 
Pana Boga proszę. Pewno nie o zdrow ie; Ach nie! Mo­
że o Niebo ? I o to nie; więc pewnie o to aby się w  to ­
bie spełniła św ięta wola Jego. T ak , odpow iedziała, ale 
z  tym w yrazem  prawdy i serca, że mi się zdaw ało pa­
trzeć  na dziecię zwierzające się z u fnością, niby bez­
w ład n ą , a jednak  w szechw ładną, na ramiona i na łono 
matki bardzo ukochanej, ale kochającej więcej. I w tem 
uczuciu i w  tein upojeniu w ytrw ała do końca. K onała 
z  Imieniem Jezus na ustach i  w sercu, w śród choru A-

nielskiego na ziemi i w Niebie. Co się dzieje w tej o sta­
tniej chw ili, kiedy dusza z więzienia tego ciała ju z  się 
w ydobyw a, i nakoniec w yrywa, by na skrzydłach wia­
ry i miłości wzlecić aż  na łono B oże, tego nikt me poj­
mie. Ale wyraźnie się zdaje, że Anioł P ań sk i, albo tez 
i K rólowa Anielska zstępuje po anielską duszę —  że się 
Niebo ku ziemi ju ż  sk łan ia— tęsknota nas ogarnia za  
życiem bez śmierci, i dusza nasza , za  drogą opuszcza­
jącą nas duszą radaby pogonić. W  najuroczystszem  
milczeniu dosłuchujem y się szelestu tej ja k  błyskawica 
lecącej ju ż  duszy, ona ju ż  w żywocie wiecznym, a my 
jeszcze w śm ierci, ona w szczęściu blogiem , a my 
w płaczu. Dla czego, bośm y jej bracia i siostry, to sio­
stra  nasza  um arła.

Z  lilią 'v  ręk u , z  wiankiem różanym  na głowie, z o 
brązem Matki Boskiej na piersiach, to dziecię Maryi, 
tężało na katafalku jakby  na ołtarzu. Ofiara jej spełnio­
na i przyjęta pew nie? Ach jakżebym  rad taką śmiercią
u m r z e ć .  . . .  ,  .

B yło to w dzień s. Ignacego —  dzień to wielkiego  
św ięta  i wielkiej w eso łości w  domach serca Jezusow ego  
VVieczorem dnia tego ojciec Feliks, jak  wiadomo, j e ­
den z pierwszych kaznodziei francuskich, miał mieć ka­
zanie w  kapicy du Sacre Coeur, z  powodu uroczystości 
ś. Ignacego. Idąc na kazaln icę, dowiedział się  w  zakry- 
gtyt o w szystk iem  co zaszło . A gdy przebiegł życie ca­
łe ś . Ignacego, ukazując jak się  u św ięcił m ęstwem  
w walczeniu przeciw sob ie , przeciw św iatu i przeciw  
szatan ow i; gdy wyprowadził ztąd w n iosk i, jak  nam 
potrzebnem jest m ęztwo w każdej chwili żyw ota  naszego, 
rzekł: „Ale jest jeszcze jedna chwila, chwila ostatecz , 
„chwila śmierci n aszej, chwila najw iększego m en eT
„czeństw a i nąjwiększej trwogi, chwila od ktoraJ ]est 
„nasza wieczność ca ła , chwila w którąj w ^ '  *, 
„niebem, Bogiem sam ym , chwila na kt0^ . / ' S fi" ™  
„należy męstwo żyw ota całego. w as nau-
”m ^ a T y tn ^ je s t  ukOThfm^towarzyszka w asza, którą 
” 2  p l a L e c e  a  któ a  m ężna od dzieciństw a, m ężna„uzis piaczec e, a  iaora ę b m a więc
„w  pracy naukow ej, i w  pracy I n u ł ’ o :  • h*
"słodka i cierpliwa w cierpieniach, długiąj i ciężkiej cho-

„roby, które pokryw ała uśmiechem prawdziwego szczę­
ś c i a ,  okazała się niebu i ziemi, najm ężniejszą w śmier- 
„ci. I rzekła w sercu swo.jem Bogu sw ojem u, odw ra­
c a ją c  oczy od wdzięków tej zieini: Chcesz mnie w ziąsć 
„z tego św iata  w poranku dni m oich, w pierwszej wio- 
„śnie życia mojego. Bądź błogosław iony! oto idę —  
„W eź mię.... Z kądże m ęstwo takie w dziecku siedmna- 
„stoletniem ? Oto z  miłości Jezusm Miłość Jezusa prze­
c iw staw io n a  miłości św iata i miłości nas sam ych , ro- 
„dzi w nas to męstw o, przy kt? rem życie nasze je s t  
„ciągłą w a l k ą  i  zw ycięstw em , a sinierc nasza w ygraną
„na w ieki.“ , . . . ,

Nazajutrz był pogrzeb najrzewniejszy w kaplicy du 
Sacre Coeur. Zakonnice ciało prowadziły, trzysta pa­
nienek mu tow arzyszyły- Nic rzew niejszego w  życiu  
niepamiętam. Zdaw ało mi się  zem sam ju ż m iędzy z ie­
mią i Niebem —  a tęskno było tylko ju z za niebem.

W  kilka dni po tem , w nocy z  5 na 6ty b. m. prze­
wieźliśmy drogie zwłoki do kościoła w Montmorency, 
2dzie w  grobach dawnych bohaterów F rancyi, spoczął 
tymczasem ten bohater dziecię, co w 17tym roku ż y ­
cia ju ż  zdobyło niebo."

]Sfn G rób M a r y n i  K ra sick ie j.
R uszczko zacnego Rogalitów drzew a 
Lilijko m o ja —-  j różyczko w onna!
Jakaż_ to miłość z  Ciebie się posiew a? 
T akas nam m łoda! a taka  zakonna! —

Jakżeś się prędko w yrw ała do Nie 
Znać Ci tak trzeba —  znać i nam tak  trz eb a : 
Aby o jedno przybyło ogniw o,
Do z Panem w iąże nas modlitwą żyw ą.

K  *
W ięc łzy i modły niech Ci będą w ianem , 
Jakie składam y na porannym grobie;
A T y  M aryniu! stój za  nas przed P anem ! 
To łatwiej będzie tam  trafić po Tobie!...

W .

N ieba!
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S tó w . Co jednak najzabawniejszem było, i niemało 
Miechu w Izbie sądowej obudziło, to t o , kiedy począł 
pisywać piękność i niepospolite zalety utraconych ko- 
dąt, wymieniając je  po imionach jakie miały,— a imio- 
tla te były Cymryjskie z narodowej W alii, i brzmiały 
tok je  wymawiał śmiesznie dla uszu słuchjących An­
tk ó w . Co więcej utrzymywał 011 dokładny spis nąj- 
"robniejszych zdarzeń tyczących się swej trzody kóz, 
toko i kiedy były napadane od psów,—  jak  on broniąc 
lch strzelał na nie, żadnego przecie psa niezabił, dwóch 
tyko był postrzelił. Notatki te , za pozwoleniem sę­
piego, w Izbie sądowej czytał, niezważając bynaj­
mniej na śmiech z jakim ich słuchano. Szło mu y o
0 to, by wesprzeć swą sprawę. , .

Po nim przywołaną była na świadka córka jego 1 
Ciemniej od ojca uczyniła wrażenia na o b ecn y ch - dzie­
weczka może dwanaście lat mająca. Kapelusz szeroki 
Um iany ocieniał jej tw arz, która była pełna wyrazu; 
Pelerynka nieco przedawnionego kroju zresztą ładna, o- 
staniała jej gors i ramiona; inny ubiór byt jak go nosi 
ll)d w Walii. Przywołany był dla niej tłumacz, bo ona 

'"'ernówiła po angielsku.
„Zapytąj ją  Pa n —  rze^  sędzia do tłumacza—  czy 

°na chodzi do kościoła, czy wyznaje jaką religią, i czy 
linie modlitwę pańską (pacierz)?"

Ona na to : —  „Nie chodzę do kościoła. Uczono mnie 
feligii.u

Sędzia  znów do tłumacza: „Zapytąj się jej, czy ona 
Szumie co to jest modlitwa pańska." Tłumacz powtó­
rzył dla niej to zapytanie; lecz ojciec mu przerwał, że 
Nie tak to pytanie powinnoby być ułożone.

Sędzia  do ojca: „Ułóżże je  sam dla niej jak  chcesz, 
&by zrozumiała."

Ojciec w wyrazach pełnych wzruszenia: „Wycho 
Wana jest w chrześciańskiej religii; ona jest doskonałą 
tfirześcianką; a nawet będzie wzorową!" (Śmiech w Izbie).

Tłumacz drugi raz zapytał czy znała modlitwę pań­
ską i czy wierzyła w nagrodę i karę po śmierci.

Ona nieco z żywością w celtyckim języku odrzekła: 
"Uczyłam się ja  modlitwy pańskiej, lecz niepewna je ­
stem, czybym ją  w obecnej chwili odmówić mogła. A 
co do nagród i kary na przyszłość, ci co źle czynią 
■ha ją iść do piekła. Tak mówią."

Sędzia: „Jak jój na im ie?“
Ona: „Gwenhiołen Hiarytlies Morganwg. “ Co wy­

tłumaczone po polsku dosłownie znaczy: Hrabianka 
t'lamorganu. Miasto Glamorgan w Walii jest tak histo­
ryczne jak  Gniezno u n a s , i nosi nawet za teraźniej­
szych czasów nazwę hrabstwa (Glamorganshire). Cymry 
mają się za lud starożytny i rodziny ich lubią się od 
Najdawniejszych wieków wywodzić.

Sędzia  przez tłumacza: „Czy ona jest jego (Dra 
Price) córką?"

Ona poceltycku: „Ja jestem jego córką — on mówi" 
(śmiech). T 11 następnie poczęła rozpowiadać jak  psy 
sąsiada oskarżonego napadały i dusiły trzodę ojca. Je­
dnego dnia siedząc na skale ujrzała była syna sąsiada 
jak złapawszy jedno koźlątko nielitościwie bił je  kijem, 
a ono wyrwawszy się z rąk jego , .jak mówiła, przy- 
bieżało do niej żałośnie becząc, przytuliło główkę do

1 jej ul iwv i jeszcze boleśnie beczało. Trzymała je tak
Przv sobie czas niejaki, lecz potem bojąc się by me 
P .y sobie - fartuszek, obwinęła nim główkę jego, 
umarło, odpięła fart™ ’ n .p(lne" zbite koźiatko zde- 
a sama pobiegła po ojca. Biedne, zone
chło tegoż wieczora. W ten sposob naiwny

zbite koźlątko
i pełen czu- 

szkody jakie ojciec
łosci opowiadała drugie * ^ adp J ’ wołani drudzy świad- 
ponióst z w i n y  złego sąsiada, potwjer(]zi|j ze.

jo0" 16 S f i ó Ś  Wp o Cwy"łuchanfumich sąd przys.ę- 
gJvcT uznał sąsiada winnym (guilty). W skutek czego 
on skazany został na wypłacenie 15 funtów dla do­
ktora Price jako wynagrodzenie szkody, i nadto na o- ( 
płatę kosztów sądowych. Tu jeszcze dodaję, że ta(jacioł 
sama młodziutka hrabianka Glamorganu —  albo inaczej 
Miss Price —  którąśmy tu poznali jako okazującą tyle 
czułości dla zw ierząt, i która przez opowiadanie okru­
cieństw nad niemi dopomogła była ojcu do wygrania 
sprawy przed sądem , była właśnie ową celującą śpie­
waczką na ostatnim popisie bardów cymryjskich w Lon­
dynie, i otrzymała publiczną nagrodę. Wspommone o 
tern było w poprzedzającym liście. Cześć jej narodo­
wym uczuciom! One są  źródłem wielu cnót uzacma- 
jących społeczność ludzką.

Zobaczmy teraz odwrotną do tego stronę, sposo­
bność do uważania tego nastręczyła tu inna sprawa, 
lubo przed sądem na innem miejscu, lecz prawie je ­
dnocześnie z tamtą rozsądzona. Na jednem z przed­
mieść londyńskich żył obywatel dość majętny imieniem 
Toplis z żoną. Mieli oni potomstwo, dwóch synów i 
trzy córki które były wszystkie zamężne. Przez przy­
wiązanie dla żony a ich matki z którą żył zgodnie od 
50 lat, a sam miał 70 lat w ieku, zapisał on był te­
stamentem dochody z całego swego majątku żonie swej, 
w razie gdyby przed nią um arł, na dożywocie —  po 
zejściu zaś j e j , majątek cały miał być w równych czę­
ściach podzielony na synów i córki. To rozrządzenie 
ojca niepodobało się dzieciom. I cóż czynią? Aby u- 
nieważnić testament i przyjść rychlej do sukcessyi, pod- 
mawiają lekarzy i prawników żeby zebrać na ojca do­
wody o waryacyą* na mocY jakich możnaby im było 
rozpocząć sprawę de lunatico inquirendo, osadzić go 
w domu waryatów i Przez to pozbawić go mocy roz­
rządzania swym mąjątkiem. Doktorzy i prawnicy wygo­
towali wszystko podług ich zyczenia i starszy syn, za 
zgodą brata młodszego 1 męzow trzech sióstr i w imie­
niu ich, podaje prośbę do sądu , z przyłączeniem do­
wodów na piśmie, że ojciec przez pijaństwo nadwy­
rężył władze umysłowe, utracił pamięć j tak zdziecin­
niał iż całkiem niepodobnym był do zarządzania swym 
majątkiem, i lada komu dałby się uwieść i oszukać 
na ich szkodę. Takiej treści była ta skarga. Lecz sąd 
niedal się tern przedstawieniem omamie: wysłał urzę­
dowego lekarza do domu starca aby się o stanie umy­
słu jego przekonać. Z raportu lekarza okazało się że

i dał dostateczną wiadomość o swym m ajątku, tudzież 
gdzie i u kogo miał kapitały umieszczone, i że od 
nich pobierał od 10 do 15 procentów. Uskarżał się 
staruszek przytem, iż w jego wieku to mu wiele kło­
potu i pracy zadawało. Lekarz dał mu kilka sum do 
rachowania, które z łatwością i bez najmniejszej 0 - 
myłki obliczył. Pamięci tylko mu brakło: z trudnością 
przypominał ile miał dzieci, i choć lubił aby mu czy­
tano gazety, w chwili potem o wszystkiem zapomniał 
co słyszał, nie pamiętał nawet imienia Królowej. Prócz 
tego braku pamięci inne władze zdawał się mieć zdro­
we. Niepodpisywał niczego coby pierwej nieprzeczytal 
i niezrozumiał. Uczęszczał regularnie do kościoła i miał 
nadzieję że pójdzie do nieba za pośrednictwem Zba­
wiciela. Dołączył jeszcze lekarz i to że niezostawał 
pod wpływem żadnej szczególnej imaginacyi ani ma­
rzenia; i że nie było najmniejszęj obawy aby mógł 
sobie lub innym zaszkodzić lub swój majątek zmar­
nować.

Po przeczytaniu tego raportu lekarza, Sędzia (lord  
Justice)  zgodził się na uwagi w nim zawarte i dalej 
tak się wyraził: „Niesprawiedliwie byłoby człowieka ska­
zywać na cywilną śmierć dla braku pamięci lub że ją  
ma osłabioną. Brak pamięci zdarza się często widzieć 
w ludziach podeszłego wieku; i młodzi temu nieszczę­
ściu czasem podlegają. Może kto miec i złą pamięć, 
a być przecież zdolnym do sprawowania interesów do 
których za młodości był nawykł. I o w  lasnie stosuje 
się do pana Toplis, który wszelkie dawniejsze rzeczy 
żywo chowa w pamięci i z łatwością je  sobie przy­
pomina, choć zapomina o późniejszych zdarzeniach. 
Gdyby ta  sprawa poszła przed przysięgłych, a ci wy­
dali wyrok sprzyjający podanej prośbie, splamiliby przez 
to na zawsze siebie i tak ważną instytucją sądu przy 
sięgłych." Prośba zatem odrzuconą została: jednakże 
nie bez surowego upomnienia wnoszących ją  że dopu­
ścili się tak haniebnego czynu, bo podanie to ich prze­
ciw ojcu oczywiście pochodziło tylko z łakomstwa, 
nienawiści i złości. Z obrzydzeniem dla wyrodnych 
dzieci tej sprawy słuchano: i to sąd publicznie nie 
tylko dla nich oświadczył, ale i dla lekarzy i prawni­
ków co się do tego użyć dali, i na opłatę wszystkich 
kosztów skazał. Dawne przysłowie niesie: że ukąsze­
nie najjadowitszej gadziny nie tak mocno boli jak  nie­
wdzięczność dziecka. I u widzieliśmy niejedno ale całe 
gniazdo takich niewdzięczników. Żądza mamony przy- 
tłun ia w nich naturalne uczucia; ona zamienia świat 
w stek zepsucia i zbrodni.

Z Devonportu donoszą że tam miano założyć wielki 
Bazar  na rzecz domu sierot, córek po majtkach w służbie 
marynarki zmarłych. Co rok taki bazar tam m ają, a 
tego roku odbył się w ogrodzie rządowym jenerała 
Eden, w ślicznem położeniu nad morzem. Pod wielkim 
namiotem stoły były zasłane zbiorem rzeczy rzadkich, 
kosztownych i wybornej roboty, po większej części 
przemysłu i wytwornego gustu tych samych szlache­
tnych dam które przy nich za stołami stały i niemniej 
ich wyborem jak wdziękami swemi zwabiały przecho­
dzącą publiczność do ich nabywania. Hrabini Mount 
Edgcumbe, jedna z pierwszych dam nadwornych Kró­
lowej miała tam swój stół z wyrobami swej ręki i 
darami na przedaż, przy niej bogata jąj sąsiadka lady 
Parker, drugi stół; a obok nich lady Adela trzeci —  
sławna pięknością na całą Anglią. I przy drugich stołach 
niezbywało też na wdziękach i kosztownościach, bo 
w tym kraju rzecz dobroczynności zostaje w ręku wyż­
szych stanów i urody. Cały ogrod był jak najpiękniej 
na tę okazyą ozdobiony i w znacznej części z zasto­
sowaniem tych ozdób do ducha czasu. Wojskowa mu­
zyka trzech pułków stojących grała naprzemian marsze, 
tańce, i wyborniejsze ouvertury ze znatiych oper 
nerat

I
pełnie do ich chęci i woli, bo w Anglii niema kon- j ubiedzie przedstaw ili w teatrze  pałacowym artyści 
skrypcyi. Całe jąj wojsko, tak regularne jak milieya, .kom edyi lrancuzkiej sztukę p. n.: L es demoiselles de 
składa się jedynie z ochotników. __ j S a in t- ty r ,  k tórą królow a sama miała w ybrać, a k tó -

Z tegoż samego miasta donoszą, że dnia logo b. r . , r a  juz w Londynie odegraną była. Dostojna publi- 
odbyła się inna narodowa zabaw a, pod nazwiskiem Re-, cznosc zgrom adziła się o godzinie 9tej. Cały głąb 
gata. Jest ona ubieganiem się o nagrody (prizes) n a ] sali , (Pr?™®"!^c®J ja ra m i  dyam ontów i lśniącemi
czółnach rozmaitej wielkości i kształtu. Po czterech po 
dw unastu, a czasem do szesnastu ludzi siada na czółna 
równej wielkości i budowy, i robiąc wiosłami, puszczają 
się razem do zamkniętej mety, która jest zwykle okrętem 
mnóstwem morskich bander i chorągwi ozdobionym. Któ­
ry statek pierwszy przybywa do mety, wystrzałem z ar­
maty ogłoszony bywa zw ycięzcą, powitany jest huczną 
muzyką, i odbiera przeznaczoną nagrodę. Nąjzabawnięjsza 
rzecz, że też kobiety o takie nagrody się ubiegają; tego 
roku były one z rybackiego miasta Saltash. Potrzeba na 
tych wyścigach równie siły jak  zręczności. W  innych zaś 
Regatach ze statkami o żaglach, które się takżejczęsto 
zdarzają, trzeba nadto wielkiej wprawy i doświadczenia. 
Jest to zabawa ulubiona ludu i całe wzgórza nadbrzeżne 
ślicznych okolic miast były nim okryte. Przytem miewa 
lud też inne na brzegu zabawy: huśtaw ki, strzelania do 
celu, różne kuglarskie sztuki, nawet wystawy teatralne. 
Nietylko mieszczanie, ale i wyższe klassy z okolic na 
tę zabawę przybywają, i składkami przyczyniają się do 
nagród dla szczęśliwszych wioślarzy. Takie zabawy 
wykształcąją lud na dobrych majtków.

Nieraz zdarzało się słyszeć uczonych sprzeczki, czy 
znąjdują się ludzie z ogonami. Czytało się nawet pisma 
pochodzące od naocznych świadków, jakoby takie oso­
by często widywano po Sycylii. Niechciało się jednakże 
temu dać wiary; w tych dniach wszakże donoszą z mia­
steczka angielskiego Middlesborough, że tam napotkało 
się osobliwsze zjawisko natury lusus naturae-. Chło­
piec z praiodziwym ogonem. Ma on cztery miesiące, 
jest zupełnie w dobrem zdrowiu, ogon jego jest do pię­
ciu calów długości, i jest przedłużeniem pacierzowej 
kości z os sacrum, nie z os coccygis, jak bywa u zwie­
rząt. Zjawisko to wielce zainteresowało tamecznych le­
karzy ; i na konsultacyi rozwiązali czy nie zle byłoby 
ten ogon uciąć. Lecz zastanowiwszy się dobrze nad tem 
że nipnotrzebnv ten dodatek do ciała miał wszystkie 
atrybucye właściwe innym członkom —  kość, muskuły, 
czucie i t. d. i dziecko jak chciało mogło nim ruszać na 
wszystkie strony, poniechali operacyi z bojazm iż przez 
naruszenie związku pacierzowego zdrowie lub życie 
dziecka mogłoby być narażone na niebezpieczeństwo.
I tak chłopiec zostawiony jest z niewygodnym dla sie­
bie członkiem, na widowisko dla przyszłych fizyologów.

C. k. minister spraw wew n. porozum iawszy się 
z c. k. ministrem sprawiedliwości zam ianował W alen­
tego Czajkowskiego protokulistę rady  magistratu 
lwowskiego, adjunktein mięszanego urzędu okręgo­
wego wc lwowskim obrębie rządowym.

Stan cholery w e Lwowie. Na dniu 21 sierpnia 
w ydarzyło się 45 nowych wypadków słabości a 28 
wypadków śmierci. W  ogóle od powstania zarazy 
z a s ła b ło 5 3 7 5 , a um arło 2667 osób.

Je-

F r a u c y  a.
W edług M o n ito ra  udali się C esarz, K rólow a i K sią­

że A lbert po zwiedzeniu la Sainte Chapelle w dniu 
21 b. in. do kościoła Notre Dame. N. Państwo przy­
jęc i zostali przy w stępie do kościoła przez arcybi­
skupa paryskiego w tow arzystw ie jego  sufragana, 
biskupa T rypolitańskiego, w gronie wikaryuszów, 
jeneralnych i kapituły m etropolitalnej. N. Państwo 
przeszedłszy  z wolna w ielką nawę, udali się na chórU U I  11 vy *) , . i  1 1 » 2 *7  z

Eden przyjmował gościnnie u siebie swycn przy- j dla rozpatrzenia się w m ajestatycznych rozm iarach 
i wszystkie damy trudniące się bazarem; a dla < w spanialej bazvliki. a 7t.amt.ad dn o-lńwnm sali za.~

publiczności był osobny namiot z posiłkami
w spaniałej bazyliki, a ztamtąd do głów nej sali za 

Bazar ten k rysty i, k tórej okna zaję ły  ich uwagę.

ozdobami) zajmowało grono m onarchów  i ich ro ­
dzin. Cesarzowa, a po praw ej je j  stronie Królowa 
angielska siedziały w samym środku. Po prawej 
ręce  królowej siedzieli: c e s a rz , k ró lew n a , książę 
A dalbert bawarski i książę N apoleon, po lew ej ręce  
Cesarzow ej: książę A lbert, księżna M atylda, książę 
Walii. Królowm angielska miała na g łow ic praw ­
dziwie królew ską przepaskę dyamentową. C esarzo­
wa nigdy niebyła świeższą i więcej jaśnie jącą. G a- 
Ieryo boczne przytykające do loży monarchów, z a j-  
wow ały żony ministrów i wysokich dygnitarzy, k tó ­
rych widać było w drugim rzędzie po za damami. 
P arter przeznaczony by ł dla oficerów armii, cz łon­
ków wielkich korporacyi państwa i innych widzów 
mniej w ięcej u rzędow ych, mniej więcej świecących 
blaskiem gwiazd i orderów .—  Strona komiczna sztuki: 
Demoiselles de Sa in t-C yr  w brew  etykiecie rozpo­
godziła czoła wszystkich widzów. Jeden szczegól­
niej w yraz dał hasło  ogólnej w esołości. Kiedy po­
se ł francuzk i, k tórego  ro lę g ra ł p. F o n ta , mówi do 
Dubouloy (R egnier), że dziew ice z Saint-C yr  przy­
były do H iszpanii, aby zrów now ażyć w umyśle F i­
lipa V wpływ księżnej Ursini i s łużyć polityce au - 
stryackiej, w tedy Dubouloy rze k ł jakby  w rozpaczy: 
O A ustryo! Nacisk jaki zabawny aktor na tym w y­
razie po łoży ł, rozśm ieszył poważną pub liczność.—  
Pewna ilość osób znakomitych zaproszoną by ła na 
tę uroczystość jako to : książę i księżna de Medina 
Coeli, m argrabia i margrabina de V illa-Scna, książę 
Henryk VII R euss, książę Je rzy  de Croy, hr. T ug- 
ger, mar. Casa-Riera.

Dziś rano (21go) przedstawionym zosta ł w Saint- 
Cloud hr. Crotti pose ł nadzwyczajny Króla W iktora 
Emanuela wyprawiony do Paryża w celu powitania 
Królowej W iktoryi i księcia A lberta. Tow arzyszył 
mu marg. de Villamarina, m inister sardyński. Królo­
wa i książę A lbert wyrażali się nader pochlebnie o 
walecznej armii w Krymie.

kraje Czarnomorskie.
Z Krym skiego teatru  wojennego nie ma żadnych 

świeżych wiadomości. Ostatnie doniesienia z azya- 
tyckiego pola walki z pod Karsu sięgają do 3 sie r­
pnia i malują położenie wojsk tureckich na tej w y­
żynie armeńskiej coraz bardziej zagrożone. Rosyj­
ska armia otacza coraz ściślej Kars, przecina wszelki 
dowóz żywności, a tak w tej tw ierdzy jak  w oszań- 
cowanym tureckim obozie pod nią założonym  ma 
być wielki niedostatek żywności. Lewe skrzydło  a r­
mii rosyjskiej czyli korpus jen era ła  Susłow a, k tó­
ry jak  wiadomo w yruszył z E ryw anu, i ścigając 
oddział W eli paszy ciągnął przez Bajazid i przez 
dolinę górnego E ufra tu , idąc od w schodu w prost 
na E rzeru m , w yruszyw szy teraz z nad Eufratu, stoi 
podobno o  3 godziny drogi od E rzerum ; a uzbro­

jo n e  tłu m y Kurdów, podburzone może przez Rosyan, 
przecinają  drog i do tej tw ierd zy . D o w o d z ą cy  w niej 
r o zk a za ł w szy stk im  zdolnym  do n o szen ia  broni u -  
dae się do Derwen»u, aby bronili R osyanom  przej­
ścia przez ten wąwóz. W ojska zgrom adzone w E r­
zerum cierpią także niedostatek żyw ności, a nie­
sforny tłum  10 tysięcy h a sz y -b o z u k ó w , których 
przyprow adził H afis -p asz a , zamiast po lepszyć, po­
gorszy ł pod tym względem położenie. Konsulowie 
europejscy zam ierzają Erzerum  opuścić i udać się 
do Trebizondy.

trwał od czwartku do soboty przez trzy dni 1 byt on j Constitutionnel daje odwiedzin tych następujący 
dla mieszkańców prawdziwą fetą. Jakoż mieli om czein obszerniejszy o p is : Ludność w yległa w ściśnionych 
nasycić sw ą ciekawość. Różne namioty porozbijane masach w zdłuż domów tej części „C ite“. W szyscy 
w ogrodzie z powiewającemi u wierzchu chorągwiami wyrobnicy opuściwszy w arsztaty kupili się w m iej- 
przedstawiały istny obraz obozu, tylko na zmniejszo- soach, ktorem i N. Państwo przejeżdżać mieli i witali 
nej nieco skali, bo skali pokoju. Pod jednym z tych ich energicznem i okrzykami. Ńa stopniach „H otel- 
namiotów byty teleskopy, za pomocą których możua Dieu czekały  zakonnice tego domu przytułku w b ia- 
było widzieć jak nąijaśniej najodleglejsze okolice jak na łych habitach reg u ły  ś. Augustyna. W idok św iętych
r l łn n i  pTZCCl SOt)(^ 1 ICtlWO " ' "  n ,n Kn  n L liA a ń  L'I1 7191)11. tVCH H lG W lflfłt. . I r ł n r n  n a  e K u r i lo  n r l ^ i f l l l l f v  0(1 l 0 Z 3dtoni przed sobą, i ledwo nie niebo zbliżać ku ziemi 
W drugim znajdowały się mikroskopy które przez po­
większenie nadawały olbrzymie kształty nąjdrobniejszym 
przedmiotom lub wykrywały cudowny świat istot no-( 
wych, niewidzialny dla ludzkiego wzroku. Pod innym na­
miotem doświadczano za pomocą sztucznych machin cięż­
kości ciał ziemskich podług praw Newtona: a pod innym 
jeszcze, za pomocą jeszcze sztuczniejszego wynalazku, 
przywoływano promieni św iatła, aby niewidomym pędzlem ( 
przenosiło na widome tło rysy twarzy i postacie gości obe­
cnych. Mówię tu o fotografii. Lecz jeden namiot nade 
w

tych n iew iast, k tóre na chwifę odstąpiły od łoża 
chorych, aby oddać hołd wielkiemu zdarzeniu od­
wiedzin królow ej sprzym ierzonego lu d u , był praw 
dziwie rozczulającym . Mimowolnie myśl przerzucała 
się do ich tow arzyszek pielęgnujących w Krymie o 
fiary w alk i, w której rów nie są obok siebie sztan 
dary Anglii i F rancy i, jak  w tej chwili panujący 
tych m ocarstw  w  Paryżu.

W ielkie drzw i kościoła były o tw arte , lecz m e- 
wpuszczano nikogo w ew nątrz. Arcybiskup, jego  su -  
fragan , wielka kapituła katedralna czekali na N

wszystko zwracał obecnych uwagę. Cztery chorągwie nad. Państwo przy w ejściu do przedsionka Nie była to 
nim powiewały: angielska, francuzka, turecka i sardyńska.1 uroczystość re lig ijna , obrządek katolicki n iedozw o- 
Wewnątrz kto w szedł, mógł tam widzieć zdobycze, lił w tej okoliczności zw ykłej pompy, jaką kościół 
z pobojowisk teraźniejszej wojny: karabiny rosyjskie,■ przeznaeza dla m onarchów. Arcybiskup powitawszy 
lance, pałasze, hełmy z dwójgłownemi orłami, odłamy |N- Państwa zw rócił się do królowej mówiąc, iż ma 
kul działowych, bębny, obrazy świętych rosyjskich się za szczęśliw ego , t" 1 K Mość nrzviać
z Krymu, phkę dość grubą ukazów, nahąjkę kozacką

*  .  . 1  ł -A rj  n i n l r a i i . A ^ . '  i  i. . , ■ •itd. Wszystko to z ciekawością było oglądane, lubo nie 
bez pewnego wstrętu 1 odrazy że to nieprzyjacielskie. 
Zgromadzenie było niemniej świetne jak  liczne, codzień 
przez trzy dni. Trzeciego dnia na zamknięcie bazaru 
przy końcu zebrały się trzy wojskowe muzyki w jednę, 
i zakończyły g° wspaniałym narodowym śpiewem God 
save the Queen, a echa po nadmorskich skałach i gó­
rach roz osiły go Dalej. Dochodu z tych trzech dni ba­
zaru było 455 funtów dla Domu sierot. Instytut ten 
niema żadnego stałego funduszu, lecz założony i utrzy­
mywany jest jedynie z dobrowolnych ofiar i składek. 
Dziewczęta w nim wychowane, jak  dorosną udają się 
w służbę; z innego znów domu gdzie wychowują się

siu leeo przeKoimc. -  ------------------------- * -  chłopcy, oddają ich do marynarki lub do wqjska. Nie-
stan ogólny zdrowia jego znalazł dobry; że starzec miał ma w tćm jednak przymusu, lecz zostawia się to zu-

źe może Jej K. Mość przyjąć 
w swoim kościele", że duchowieństwo w raz z nim 
błagać będzie dla niej o błogosław ieństw o nieba, 
źo w m odłach swych do Przedw iecznego, n iep rze- 
staną go prosić aby w spierał przym ierze, k tóre już 
tak wielkie przyniosło korzyści a w iększe jeszcze 
przynieść może. N. Państwo obszedłszy kośció ł u 
dali się do sk a rb cu , gdzie schowane są św ięte re 
likwie i drogie ozdoby starożytnej bazyliki. Arcy 
biskup w raz z duchowieństwem  odprowadzili dostoj 
nych gości aż do pojazdu. N. Państwo udali się na 
stępnie przez ulice Rivoli po przed ra tu sz , gdzie 
się chwilę .za trzym ali, a ztamtąd aż do kościoła ś. 
pawła jako punktu , gdzie się łączy  ulica Rivoli 
z ulicą ś. Antoniego, a w końcu na plac BastyliL I 

Po pow rocie do Saint-Cloud m i a ł  m i e j s c e  w edług!
doniesień korespondentów , objad na 60 osób. 1

kronika miejscowa i zagr&mcsna.
—  N a wzór piekarń oszczędnych zaprowadzonych św ie­

żo w B elgii z wielką dla konsumentów ubogich korzy­
śc ią , zakładają obecnie w Warszawie tego rodzaju pie­
karnię na akcye stuzłotowe. Statut tego stowarzyszenia 
akcyjnego otrzymał już potwierdzenie rządu.

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
i f  ir id S ii ,  K a rta  telegrańczne z unia 2 5 go sierpnia: — 

ilat&łiki 5-proc. 7 6 3/16. —  M etaliki 5-proC. z r. 185 3  
9 2. —  Metaliki 4 V4-pr>xen. 65*/g . Metaliki 4 -procent. 
61. — 5-pr. z 1 8 5 2  r. —  — . 2 7s*Pr - —
1 -pr. 1 3 ’,4 s ciąga. —  s 1 8 8 0  r. 2 5 0, 8 0 2 . —  Pożyczka 
narodowa 5-proc. 8 1 3/ , g . —  dto 4 ]/2- proc 6 6 5/ ( G- — dto 
z r. 1 8 5 0  4-pr. 60 '/2 — Augsburg 116 '/a ■— Londyn U  
k 13.  —  Paryż 1 8 4 % . —  Akcva Bankowe 9 7 4.
Akcye kol. żal. póła —  Ferdya. — .  pożyo***
s r. 1851 lit. A. --------   B —  Ost-Donau-Dampf*0^

Przegląd polityczny*

P a r y ż  24 sierpnia . i * ta • • ._ — 4 _ — —  i a le tn ie . UzBicis^vBal danyr PiiWet„,e- DzUieis™  
J wy

Monitor donosi, że książę —  orderu  - - -
ro b e a  o t , ™  , wielkąĝ H i e r o n i m  z ttó y  h „ U
Dalej donosi Monitor niedziele. *
swój królowej W ik to ry__________

P oseł f r a n c u z k i  w  Ju ry m e  hr. Gra.nm ont, z łoży ł
Królowi w iuncnlU sw ojego lząd u  powinszowanie
.... świetne czyny oręża sardyńskiego w walce nad
Czarna- Pep's°)ł l  z r< (8 2 8  pow ołani dla uzupeł- 

. jjjjj kawaleryi.
Beri. Cor. B u r. donosi, że Król Duński z żoną 

sw oją (hrabiną D anner) w yjechać ma na wystawę 
do Paryża. ,J



CZAS z Niśdzieli 26 Sierpnia 1855.

F rzyjeehall o d  d. 24 do  25 sierpnia.
HOTEL POLLEKA. Br. Hornsteiu Amalia z familią, 

Ziembicki Grzegórz Dr. med. z familią ze Lwowa. Trze- 
cieska Marcela wl. dóbr z Miejsca. Trzecieski Tytus wł. 
dóbr z Polanki. Konopka Ksawery wl. dóbr z Zaleszan. 
Turkulł Augustyna wł. dóbr z Karlsbadu. Griebenbaum 
Franciszek obywatel, Ehrlieh Edmund chemik, Artamow- 
ski Ignacy aptekarz z Wiednia. Herdy Józef jenerał 
z Rzeszowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Nowaczyński Edward o b y  w. 
ziemski z żoną z Zalesia. Br. Littwitz Artur wł. dóbr i

Gelde, oder' in annehinbareń und haftungsfreien' 
óffentlichen Obligationen, nach ihrem Curse be- 1 
rechnet, zu bestehen hat; j

d) endlich muss dieselbe mit dem Vor- und Familien- 
Namen des Offerenten, dann dem Charakter und 
dem Wohnorte desselben unterfertigt sein.

Diese versiegelten Offerten werden nach abgeschlosse- 
ner mundlichen Licitation eróffnet werden. Stellt sich der 
in einer dieser Offerten gemachte Anbot giłnstiger dar, 
ais der bei der miindlichen Versteigerung erzielte Best- 
bot, so wird der Offerent sogleich ais Bestbieter in das

W  drukarni Józefa Czecha w Krakowie
w jf s z ó d ł

hr. Littwitz Ludwik wł. dóbr z Galicyi. Tadeusz Jasiński Licitations-Protokoll eingetragen und hiernach behandelt 
z Pragi. i werden; sollte eine schriftliche Offerte denselben Betrag

ausdrbcken, wblćher bei der miindlichen Versteigerung 
ais Bestbot erzielt wurde, so wird dem miindlichen Best­
bieter der Vorzug eingeraumt werden.

Wofern jedoch mehrere schriftliche Offerten auf den 
gleichen Betrag lauteri, wird sogleich von der Licitations- 
Commission durch das Loos entschieden werden, welcher 
Offerent ais Bestbieter zu betrachten sei.

Von der k. k. Kreisbehórde.
Tarnów am 22ten August 1855.

(2-3)

i i l Z p O W K .
(9 6 5 ) K o w k u r s .  (3 )

[Nr. 21,118]. Zur Wiederbesetzung der erledigten, 
far das Krakauer stadtische Bauamt provisorisch sistemi-
sirten B a u a s s i s t e n t e n s t e l l e  mit dem Gehalte1 von 400 f l .

CMunze, wird der Concurstermin bis zum 30ten S e p - -----------------------------------------
tember 1856 m i t  dem Bemerken festgesetzt, dass spater (980) CES. KROL. TRYBUNAŁ
e i n l a n g e n d e  Gesuche unberOcksichtiget bleiben werden. | Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

Bewerber um diesen Dienstesposten haben ihre an den, [N. 5602.] Na zasadzie aft. 12' ust. hip. z r . 1844, 
Krakauer Stadtmagistrat zu richtenden Gesuche, falls sie wzywa mających prawo do spadku po śp. Józefie barb- 
in emer óffentlichen Bedienstung stehen, mittelst der vor- nie Hadziewiczu pozostałego, mianowicie zaś z summy 
gesezten Behorde, sonat aber mittelst jenes k. k. Kreis- 3 5,400 złp. w pozycyi II. wykazu hipotecznego dóbr 
amtes zu flberreichen, in dessen Amtsbezirke sie ihren Pogorzyce w okrągu Krakowskim dla niego pozostającój, 
Wohnsitz haben. In dem Gesuche haben sie ihr Alter, a która jest w sporze i róinemi ostrzeżeniami i subinta- 
die Sprachkenntnisse, die zurflckgelegten technischen Stu- bulacyami obciążona, składającego się —  aby z prawami 
dien, und die aus dem technischen Fache bestandenen swemi do tego spadku w terminie miesięcy trzech do 
óffentlichen Prufungen, ferner ihre bisherige dienstliche c. k. Trybunału zgłosili się, w przeciwnym bowiem ra­

zie spadek ten zgłaszającej się małżonce jego Annie 
z Baryszewskich Hadziewiczowćj przyznanym zostanie. 

Kraków dnia 24 lipca 1855 r.
Sędzia prezydujący J. Kopyciński. 

Sekretarz W. Płonczyński.

1)
2)
3)
4)

5)
6)

Verwendung nachzuwiesen und anzugeben, ob sie mit ei- 
nem Beamten des Krakauer Magistrats verwandt oder 
verschwagert sind. —  Von der k. k. Landesregierung. 

Krakau am 12ten August 1855.

( 937)  Konkurs-Kundmachung1. (3)

[N. 5 5 7./43.] Im Amtsbereiche der Krakauer k. k. 
Finanz-Landes-Direktion ist eine Steuer-Inspektorstelle mit 
der Besoldung jahrlicher 900 fl. und eine Steuer-Unter- 
Inspektorstelle mit der Besoldung jahrlicher 6 00 fl. in 
Erledigung gekommen.

Ffir die provisorische Wiederbesetzung dieser beiden 
Dienststellen und eventuell einer Steuers-Inspektorsstelle 
mit 800 11. so wie einer Steuer-Unter-Inspektorsstelle 
mit 7 00 fl. wird der Konkurs bis zum lOten September 
1855 ausgeschrieben.

Die Steuer-Inspektoren und Unter-Inspektoren stehen 
in der IX. Diatenklasse und haben den Rang der k. k. 
Kameralbezirks-Commissare und beziehungsweise der Fi- 
nanzdirektions-Concipisten.

Bewerber um diese Stellen haben ihre gehórig doku- 
mentirten Gesuche im Wege ihrer vorgesetzten BehSrden 
bei dem Prasidium der k. k. Finanz-Landes-Direktion in 
Krakau zu Gbeireicken und nebst den allgemeinen Er 
fordernissen zum Eintrite in den Staatsdienst, die mit 
gutem Erfolge zuruckgelegten juridisch-politischen Stu- 
dien, die Kenntniss der ganzen Steuerverwaltung und der 
Landessprache nachzuweisen.

Ausnahmsweise werden auch solche Bewerber berOcksich- 
tigt werden, die ohne die juridisch-politischen Studien 
zu besitzen, ihre praktische Tiichtigkeit fflr die Steuer- 
Verwaltung bewahrt, oder durch ihre Verwendung bei 
den Katastral-Operationen sich ausgezeichnet haben.

Auch haben die Bewerber anzugeben, ob und in wel- 
chem Grade sie mit einem oder dem andem dieser Fi­
nanz-Landes-Direktion unterstehenden Finanzbeamten ver­
wandt oder verschwSgert sind.

Krakau am 7 August 1855.

( 1002 ) Ankiindigiing. ( O
[N. 11940.] Von Seite des Sandezer k. k. Kreisam- 

tes wird hiemit bekannt gemacht, dass zur Verpachtung 
dera Gemeindezuschlage der Stadt Pilzno von Bier und 
von gebrannten Wassern fur die Zeit vom lten  Novem­
ber 1855 bis letzten Oktober 185 6 eine Licitation am 
3ten September 1855 in der Magistrats - Kanzlei Vor- 
mittags um 9 Uhr abgehalten werden wird.

Das Praetium fisci betrigt 250 11. 5 kr. und das Va­
dium 2 5 11.

S&mmtlichen Orts-Obrigkeiten wird demnach aufge- 
tragen, <iiese Licitation in ihren Dominikal-Bezirken so­
gleich ZUr allgemeinen Kenntniss zu bringen, und insbe- 
sondere die hekannten Speculanten und Unternehmungs- 
lustigen eigends mit dem Beisatze zu verst&ndi-
gen, dass  ̂ le w«iueren Licitations-Bedingnisse am gedach- 
ten Łicitati°ns a8e hleramtg bekannt gegeben, und bei der 
Versteigerung auch »cViftUche offerten angenommen wer- 
den, daher es ®6‘ at^  wird, vor oder auch wkhrend 
der Licitations-V er an ung schriftliche versiegelte Offer­
ten der Licitations- om 8lon zu nbergeben. Diese Offer­
ten mtissen aber:

a) das der Versteigerung ausgęsetlte ob ject, for wel­
ches der Anbot gemac , init Hinweisung auf
die zur Versteigerung de99e en *«*tgesetzte Zeit, 
n&mlich T ag , Monat und Ja r bezelchnen,
und die Summę in Conventions- ze, •Wejcjie 
boten w ird, in ein-m einzigen, zug eich mit Ziffern 
und durch Worte s uszudrflckenden Betrage bestimmt 
angeben, und es muss

b) darin ausdrflcklicb enthalten sein, dass sich der Offe­
rent alien jenen Licitations - Bedingungen unterwer-
fen wolle, welche in dem L i c i t a t i o n s - Pro to ko lic vor- 
kommen und vor Beginn der Licitation vorgelesen 
werden, indem Offerten, welche nicht genau hier­
nach verfasst sind, nicht werden berflcksichtiget 
werden;

c) die Offerte muss mit dem 10-percentigen Vadium 
des Ausrufspreises belegt sein, welches im baren |

Antoni Kiobukowski Redaktor odpowiedzialny.

Obwieszczenie
Podpisany c. k. Notaryusz publiczny W. Ks. Krakow­

skiego podaje do publicznój wiadomości, iż na zasadzie 
rezolucyi c. k. Trybunału W . Ks. Krakowskiego z dnia 
2 4 sierpnia r. b. N. 7 7 91, sprzedane zostaną przez pu- 
bliczną licytacyą w dniu 2 9 i następnych b. m. i r. o 
godzinie 9tćj z rana, w domu przy Rynku głównym pod 
1. 19 w Krakowie stojącym, różne ruchomości, oraz sre­
bra i kosztowności po śp. Tymoteuszu Rudnickim pozo­
stałe. —  Kraków dnia 24 sierpnia 185 5 r.

(1004-1-3) Eustachy Ekielski.

:gfg5BSSEEBS

1 n  & e  p  a. t  y .
(9 8 9 ) DYREKCYA (3)
c. k. Gimnazyum Ś. Anny w Krakowie

zawiadamia niniejszóm strony interesowane, że
1. Wpisy uczniów do tegoż Gimnazyum na rok szkol­

ny 185 6 w dniach 3 0 i 31 b. m. odbywać się będą.
a) Każdy uczeń winien jest z rodzicami, a w braku tych, 

z opiekunami lub dozorem domowym do wpisu pomie- 
nionego się zgłosić, inaczój w poczet uczniów tego 
Gimnazyum przyjęty być nie może.

b )  Każdy z uczniów w przeszłym roku do tutejszego 
Gimnazyum uczęszczających, winien wnieść przy wpi­
sie tytułem opłaty szkolnćj za 1 półrocze 6 złr. k. m.

o) K ażdy  zaś z uczniów nowo-przybywąjących do tutej- 
szego Gimnazyum oprócz wzwyż pomienionćj opłaty 
szkolnćj jeszcze tytułem taksy wstępnćj 2 złr. m. k. 
czyli razem 8 złr. m. k. złożyć jest obowiązany, 

d) Uczniowie, którzy w upłynionym roku szkolnym od 
zwykłćj opłaty szkolnćj uwolnieni byli, przy wpisie 
winni się wykazać urzędowćm od tejże opłaty uwol­
nieniem.

2. Dzień lszy września b. r. otwiera rok szkolny 
1855/6; uczniowie więc w dniu tym o godzinie 8mćj z rana 
mają się zgromadzić w zabudowaniu gimnazyalnćm w kla­
sach, do których uczęszczać będą

n a  r o k  1 8 5 CI.
Zawiera w sobie następujące przedmioty:

Kalendarz polski, ruski i żydowski.
Nabożeństwo w kościołach krakowskich.
Zaćmienia w tym roku przypadające.
Wykaz przychodu i odchodu poczt z oznaczeniem 
należnćj opłaty od listów.
Zdania moralne.
Tablica wschodu i zachodu słońca na południk kra­
kowski wyrachowana.

7) Kalendarz historyczny sławiański.
8) Obowiązki i przeznaczenie kobiet.
9) Wiadomości techniczne gospodarskie i domowe.

10) Ó łąkach.
11) Kilka słów o jedwabnictwie.
12) Podług stawu grobla przez K. Nakwaską.
13) Częstochowa.
14) Herbata.
15) Wąwóz Sommo-Sierra wyjątek z opowiadania Majora.
16) Mogiła, legenda Ukraińska.
17) Rady dla rodziców przez autora podróży i pamię­

tników Lekarza Polaka.
18) Jarmarki uprzywilejowane w Galicyi zachodnićj i za­

graniczne znaczniejsze.
19) Tabele stęplowe.
Exemplarz kosztuje złp. 1 gr. 12 czyli kr. 21 mk. 

Tuzin złp . 14 czyli fl. 3 kr. 30 mk.
Kupującemu na jeden raz exemplarzy 100 ustępuje się 

rabat. (816—6)

(1007)

wychowania i kształcenia panien
p od  L .  2 3 2  przy  ulicy Grodzkiój,

Podpisana przełożona zakładu tego z upoważnieniem 
wysokićj c. k. Władzy szkolnćj ma zaszczyt donieść Sza­
nownym Rodzicom i Opiekunom, iż z dniem lszym wrze­
śnia r. b. rozpoczyna przy pomocy guwernantek i upro­
szonych c. k. professorów szkół publicznych, tegoroczne 
kursa nauk przepisanych, w połączeniu z robotami ręczne- 
m i, niezbędnie potrzebnemi: obok tego wykładane będą 
nauki i udzielane ćwiczenia w przedmiotach nadobowiąz­
kowych , stosownie do życzeń i za osobnćm porozumie­
niem się w tćj mierze.

A n n a z  B erdau ów  S an derska .

u n d  IS ild lin g -s -A n sta lt
sub N r o 2 32  in der Grodzker Strasse.

Unterzeichnete ermachtigte Vorsteherin obiger Anstalt 
hat die Ehre hiermit ihre ergebenste Anzeige zu machen, 
dass iń derselben die diessjahrigen Schulkurse in den 
vorgeschriebenen Lehrgegenst&nden, unter Mitwirkung von 
Hofmeisterinnen und k. k. óffentlichen Professoren, mit 
dem lten  September 1. J. eróffnet werden, und z war in 
Verbindung mit unerl&sslichen, weiblichen HanJarbeiten; 
wobei auch Unterricht und Ubung in andern Lehrfachern, 
je nach Wunsch und gegen bes enderes Abkommen ertheilt 
werden kann. Anna Sanderska geb. Berdau.

Guwerner z dobremi przymiotami i za­
świadczeniami, na wieś do 3ch 
elewów się szuka; z starszemi 

2 ma ma pod własnym dozorem w dwóch latach 4 pół­
roczne egzaminy z klass normalnych ostatnich i przed­
ostatnich przy głównćj szkole złożyć, tak tćż z młodszym 
z niższych klass; niemnićj ma w francuzkim, polskim i 
niemieckim języku, także na fortepianie naukę udzielać 
Pensy a roczna będzie oprócz stołu, pomieszkania" i wszel- 
kićj wygody 400 do 450 fl. m. k.

Wszelkie właściwości które jeszcze guwerner posiadać 
ma, niemnićj inne bliższe wiadomości na frankowane li­
sty i przyłączoną markę udziela bióro wywiadowcze pod- 

3. Od 2 9 do 31 b. m. odbywać się będą egzamina ( Pisa" 1 w Tarnowie,
poprawcze i wstępne, według porządku wykazanego na |  ̂   ’ V C lltd e g e n , Ajent uprzyw.
miejscu do publikacyj urzędowych przeznaczonćm. I -r ,|*T— II n i t i i i r  mim  ' -*~ . . ■ ■■■

Uczniowie przybywający zkądkolwiek w celu uczęszcza- posiadający do-
nia do klasy pierwszćj, egzaminowani będą w lszym ty- , ... •  .
godniu września piśmiennie i ustnie z języków polskiego, VW' 7V ze8ar™lstyzo®twu > mający ia
niemieckiego i z arytmetyki. , ukończT ^ V  j^ ssę  « w a r ^ = ck; ,_może znaleźć

4. Egzamina dojrzałości ustne rozpoczną się w dniu 
2 7 i trwać będą do dnia 2 9 b. m.

Kraków 21 sierpnia 185 5 r.
Dr. Klemensiewicz c. k. Dyrektor.

see u FELIKSA
w Tarnowie.

brą konduitę, 
mający lat 14, 

miej-
B0CZK0WSKIEG0 Zegarmistrza

(967-2-3)

m m  w im
K azim ierza  tlen isz,

za upoważnieniem wysokiego Rządu zostająca już od W 
kilku, zawiadamia interesowanych, że z początkiem wrze- 
śnia rozpocznie kurs nauk na rok 1855/,.. Interesowani 
zechcą się łaskawie zgłosić do podpisanego w celu po' 
rozumienia się bliższego tak co do nauk, jak i co <1° 
innych warunków. W zakładzie tym przyjmuje się i ta­
kich uczniów, którzy uczęszczając do szkół publicznych, 
życzą sobie mieć stó ł, stancyą, dozór, pomoc nauko w* 
umiejętność języków lub muzyki. A , H e n tS Z

ulica Floryańska N. 545 piętro pierwsz®
(9  93-2-4) w domu p. Dutkowskiego.

Mam honor zawiadomić W W. Obywateli ziemskich, że 
skład mój machin rolniczych z fabryk krajowych i za­
granicznych zaopatrzony został w znaczny zapas

n t O C A R l I
c z t e r o -  i  d w u - k o n n y c h ,

również w różne narzędzia rolnicze, któremi się WW- 
Obywatelom polecam. —  Rysunki i objaśnienia machin 
bezpłatnie żądającym udzielam.
(9 3 6-3-10) M. Lewiński, we Włocławku.

O t j  I A  O  I  $  ^  5  f \  W naJc^ u^n’ej sze świade­
ctwa opatrzony, szuka sto­

sownego umieszczenia; bliższa wiadomość pod L. 3 92 
na drugićm piętrze od frontu przy placu Szczepańskim 
w Krakowie. ( 919 -4-6)

odpisana ma zaszczyt donieść Szanownym Rodzicom 
i opiekunom, iż z początkiem szkolnego roku 18 5 5/6 
przyjmuje na S tÓ l i  m ł o i l z i e Ź
s z k o l n ą ,  zaręczając za ścisły dozór moralny! 

za osobnćm zaś wynagrodzeniem uczniowie mogą mieć 
konwersacyę w językach niemieckim i francuskim, oraz 
i ćwiczenia w przedmiotach naukowych.

Pctrouella Sohicska
(918-4-5) pod Ś. Idzim na pierwszćm piętrze.

auczyciel emeryt w c. k. Gimnazyum , dawnićj 
X Liceum ś. Anny w Krakowie; utrzymywać będzie 
uczniów w r. b. w domu pod L. 62 7 przy ulicy Miko- 
łajskićj. (972-2-3) Ign . Kowalski P. Q.M. w U. J.

Nauczyciel do Galicyi poszukiwany, dla
zupełnego wykształcenia w mu-

 ̂ a • * Li , zyue ł°rtepianowćj i teoryi—
żąda się także od tćj osoby włoski język _  rysunkom daje 
się pierwszeństwo.

Osoba życząca otrzymać to miejsce, raczy się zgłosić 
z wyrażeniem żądań pod adresą: L . L . Cyrkuł Żół­
kiewski —  poste restante —  Rawa Ruska 
0 4 5 ) _______________________    * (8 )

Podpisany były nauczyciel języka francuz- 
kiego przy różnych szkołach i zakładach nau­

kowych publicznych, zawiadamia Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, iż z przyszłym rokiem szkolnym przyjmuje 
do siebie na stó ł, mieszkanie i korrepetycye szkolne ró­
wnież i na prywatną naukę języka francuzkiego, uczniów 
do szkół tutejszych uczęszczających —  uprasza zatćm o 
wczesne zgłaszanie się, dla urządzenia odpowiedniego lokalu.
( 757-2 -4)  k a r o t  l l e l a t t r c

ulica Wiślna N. 3 08 piętro I. na widermachu.

B o sprzedania łącznie lub pojedynczo

P A P I E R N I A  i M Ł Y N
z gruntami i zabudowaniami gospodarczemi w Kamiowi- 
cach w W. Ks. Krakowskićm w pobliżu gościeńca i ko­
lei żelaznćj. —  Wiadomość powziąść można w zarządzie 
dobr AldoSSśOWCt)  ostatnia stacya kolei żelaznćj Trze­
binia. (8 9 3 -5 )

Do Handlu J. JAHNA w Tarnowie
nadszedł nowy transport lamp „Moderateur“ porcelano­
wych i brązowych, kart tarokowych, polskich, francuz- 
kich i preferansowych, jako tćż i marków; Tac czar­
nych i w deseń we wszystkich wielkościach. Lichtarzy 
mosiężnych, pagfongowych, Alpaka i żelaznych. Perfum 
i pomad paryzkich, kaloszy gumowych, deszczochronów 
jedwabnych i kotonowych. Dra Pattissona angielska wata 
na romatyzm i rożnych innych towarów, po jaknajumiar-
kowańszych cenach. (9 66—3)

( 994)  Obwieszczenie. ( i - s ) '
[N. 159.] Celem dostarczenia warzywa dla ubogich i

chorych w tutejszym zakładzie dobroczynności zostających,
na czas od 1 listopada 1855 do ostatniego października
185 6 w kancelaryi Instytutu licytacya w d. 2 0 września
1855 o godzinie lOtćj z rana odbędzie się, na k tó rą1
chęć licytowania mających z tćm oznajmieniem zaprasza
się, iż vadium 2 00 złr. m. kon. wynosi, i że warunki licy-
tacyi w kancelaryi zakładu każdego czasu przejrzane
być mogą. ..

Do zastósowania licytantów ogłasza się, że koszta wi-
1 'w ostatnich latach wynosiły: I

w roku 185 2 złr. m. k. 32 85.
„ 1858 „ „ „ 4123.
„ 1854 „ „ _ 6151.

^ ^ - p V l S S S  „ „ ;  3552.
°u»ssyi instytutu ubogich i chorych.

Tarnów dma 13 lg 5 5

z A zyi samej przywiezionego i wedJug doświadczeń jedynie skutecznego

prawdziwego Perskiego Proszfen na owady
znajduje się przy ulicy Strauchgasse Nr. 247/8 w mieście *

u J A N A  Z A C H E R L A  w  W i e d n i a .
Nklady zaś poszczególne

B rodachuH . W. Kloebersa synów, w Czerniowoach^u T^Zacbanasiewicza. w Kojomy; u Kajetana KolaÓ8kiego.
Białćj u Jas. Bergera. w Krakowie u T. Góreckiego.
Bochni u Pawła Niedzielskiego. w Jagielniey u A. Gansa.

we Lwowie u Fryd. Schubutha. 
w Tarnowie u A. Beyera. (908-2-14)

ktu SPOSTRZEŻENIA METEQRQLoflTf,yxrE.

24

Alojzy  prete8 —  Dr. Adam  Morawski. 25

Wy*, bar. 
w lin, par.

P«7
i)°Eesum.
32 9’
329
330

99
56

Stan ciep. 
podług

B.e*.n»iłurt-,

+  2 1 ° 8 
+  17 8 
4 -1 4  6

Kierunek 
i natężenie wiatru

Wilgetn. 
powietrza 
względna

5 6 a^/j'pnzacbodni b. słaby 
8 6 9 zpłzachodni b. słaby 
9 1 3  j żaden

Stan

pogoda

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciepła 
w ciągu dni*

cd do

Drukarni Czasu. Czapliński Antoni rz^dzca drukarni.


